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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wj lątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcy: nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do aomu i z przesyłką pocztową 
w nosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyezem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się Łd d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Wł Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citć de Tievise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berayczowska a. p. iSwiderskiej.

E 3 S S 8 B S 8 S E
Dnia 3-go czerwca 1907 r. odpędzie sią na korzyść letnisk, znajdujących

się pod opieką T-wa Dobroczynności

F E S T  Y
z wielkiem urazmaiceitlem dla dzieci.

Statek odejdzie o godz. 2 i pół po poi. z głównej przystani. 
Powrót o godz. 11-ej wiecz. Szczegóły w afiszach.

u  IHNiemal narówni z falsyfikatami wystrzegać 
należy wszelkich nieudolnych naśladownictw!!!

Dlatego to radzimy wszystkim matkom nie robić żadnych szkodliwych eksperymentów na
własnych swych dzieciach, I M | A f * 7 l f  A  produktem, wyrabianym

'karmić je jedynie H l f ^ I V b 9  I  L > l «  n j  x  n a jle p s z e g o  m le ­
k a  a lp e js k ie g o .

Pokarm ten uznany jest przez wszystkie powagi lekarskie i z uiefewykłym skutkiem roz­
powszechniony w całym świec,ie od lał z górą 40-tu. 2039—4—2 L

Hofherr & Schrantz
F ito jk i maszyn rolsiczycłi w WIEDNIU i BUDAPESZCIE.

Filia K ijow ska M ikołajew ska 3.
L o k o m o b i l e ,  P a t e n t o w a n e  m ł o c a r n i e  p a r o w e .

NOWOŚĆ!!!
I 7 1 o ■„--20

B K

„ r a m i r

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGANSKIEGO.

Dziś, dnia .".-go czerwca: l8ol-„-is

„Handzla” , drama! w ;>-du akl. Karpenkn-Karoho. 
Uczestniczy cała trupa. Początek o godz. 8'/2 wieez.

Dziś wyścigi
P o c z ą te k  o g o d z .  po p o łu d n iu .

Wiążatki, żniwiarki, kosiarki
o r a z  s z p a g a t  m a n i ls k i  w  w ie lk im  w y b o r z e .

2097-,,-1

Fabryk: CMiampion. Massey-Harris, Osborne 
T -w o  H enry Smith i S-ka.

1 1T1.

2099-5-1

W

3CO

P A L T O T Y
angielskie wiosenne nieprzemakalne 
z materyalów modnych i skrojonych 

według ostatniej mody 
Petersburskiej fabryki bielizny i kra­

watów 
R. M . H e r s z m a n  

Prorezna 2, telef. 282. Przyjmuje 
oh.sialunki, przirobkę i znaczenie 
bielizny. <’env stale. l28.3-2.vn

Bławatny Magazyn
D. ALEKSIENKO

Prorezna, pierwszy magazyn od Kro- 
s/ zatiku, obok cukierni «(ieoigo’u». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
sezonu i letniego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabiu. wbdnian. 
sukiennych i bawełnianych ituueryalów

110— 1

Pensyonat dla panien
oraz pomoc naukowa w uzupeł­
nieniu pensyjnego czy domowego 

wykształcenia. Języki.
Opieka macierzyńska.

Walerya Warnke
Warszawa, Krucza 42.

1900—3— 2

Kreszczatik Nr 25, wprost poczty.

T h e  J E x p r e s  B i e
od d n ia  3 -g o  do  IO>go c z e r w c a  1907 r .

U

Program nadzwyczajny składający się z 4-ch odsłon 13 tu obrazów.
C E N Y  Z N IŻ O N E .

Wspaniały ogród zimowy—foyer. Dwie orkiestry. Z życia policyi tajnej. Stra­
szna katastrofa w Bostonie. Kradzież dziecka w Paryżu.

Dziewuząui i rzezimieszek, £ Złodziej przemyślny,
Mamku z konieczności, y  Marseille—klentona.
Mentona—Riviera—Boilieu, N Piękność Dawisa i murzyna.

Nauto bardzo zabawny obraz Nieprzyjemne zdarzenia podczas balu.
Szczegóły w programie. Dany od 20 k. do 3 rb. 5u k. Początek przed­

stawienia od g. 12 w południe do g. 12 w nocy. w dnie powszednie <fl o-ej 
po południu do 12-ej w nocy. 2036-..-3

Kreszczatik Nr 25? wprosi pouzty.

DOM HANDLOWY

li Kijów, Kreszczatik Nr 25, telefon 248

Filia w Juzowce, gub. ekaterynosławska.
R e p r e z e n t a n c i :  §

T O W A R Z Y S T W U  N O W O R O S Y JS K IE G O  w Juzówce 
T O W A R Z Y S T W A  F R A N C U S K O -W Ł O S K IE G O

w Dąbrowie,
F A B R Y K I  P O R T L A N D  C E M E N T U  „ G R O D Z IE C "

w Grodżcu.
M E C H A N IC Z N E J  F A B R Y K I  i O D L E W N I w Dehalcewie

Wydawnictwa LFONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie
utwory W. P R I S 0 W S K I E G O

Bojarski park. W ale Cena — .50
Danae. Valse. , — .60
Elegia pamięci Bałuckiego. ,. -—.40
Doux souvenirs. Valse. ., — .60
Soireo de Mai. Val.se. „ — .60
Ne mouoliez pas. VaUe. „ — .60

na f o r t e p ia n  na 2  r ę c e :
Rśverie.
Olesia. V ale.
Zapomniane szczęście. Walc. 
Dans le bras de 1’amour. Valse, 
Czarowne dźwięki. Wab 
Fantazya. Walu

Exposition agricole et industrielle de Kieff. Marc-ftĄ
Na s a m e  s k r z y p c e :

Elegia pamięci Bałuckiego. Ona — .30|Reverie. I
Na s k r z y p c e  z  t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p ia n u :

Elegia pamięci Bałuckiego. Cena — .601 Reverie »

1992-5-4 
'elia — .40 

—  .00 
,. - -.60 

tf; — .60 
- 60 
-.60 

40

!ena — .30 

tafta — .60

Amwiuj). Parjż. Paryż Londyn Paryż. AntwMrp. Paty/.

I
1. K A P L E R

E le g a n c k ie  m ę s k ie  u b r a n ia  na o b s ta lu n e k .
Wielki wybór materyąłów angielskich. Ceny nizkie. 1 4 1 3-20-18 

K R E S Z C Z A T I K — P A S A Ż ,  Kaprze ciwko Kawiarni Udziałowej .

L  JK  j ( T 0 B A G  J L I j s f
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, pudiug wskazówek prof. 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: i.dJiczek.
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro- 
1433—„ — 2 reznej. Abonament i dostarczanie do domu.

P n C 7 l l l# l l l l i  i do  n a u k ?  z  w ła s n e itk i.  Prze
l U o 4 ,U R U JC  U£f>G(sI chodzić można kursa klas: I, II, II! 1 V-ej. Można 
urządzić, zbiorowe lekcwc polskiego języka, hiskoryi polskiej, a także francus­
kiego i niemieckiego, 'gimnastyki, robót ręcznych. Ynrnolio Doil/nułcl/O 

W t o d z im ie r s k a  N r  3 y dom własny. M JlIlu lld  DdjnUWdnui
Pod wyżej wymienionym adresem można zasięgnąć infonnacyi o proje­

ktowanym od jesieni roku bieżącego 1976-10-6

zakładzie froeblowskim.

R E M I Z A

J W a r c i n a  p u s z k o w s k j e £ o
B u l w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  16. T e le f o n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. Iłógu i

C e n y  u m i a r k o w a n e .

►
Ó  U f  I  [  7  [  naturalne 

'  ^ ^  ^ mineralne
Na bieżący sezon leczniczy otrzymała 
1392-,,-7 apteka uniwersytecka

A D O L F A  M A R C I N C Z Y K A K r e s z c z a t i k  36.

WODY
Dr Czerniak. c
kob. od g. ] — 2. Syfil., wen., skór, 
niem. nkiow. i włos. Specyal. wodo i 
elektroiocz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. galun. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Firizc-ji. wan. śwń Łl.), Róntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-..-2*

Sofijowskć. prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Soiijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). lTzy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ei p< połu­
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą »0' kop. od osoby 
Rlektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mainek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 205G-- 100 — 1

Hotel Stamary Z a k o p a n e  !'ały rok otwarty. Centsnl- 
ne ogrzewanie, Łazienki. Park. Tenuis. 
Pokoje en pensipn 3.5o dt 0 rb. dziennie.

P n ł a n a  P e n a y o n a ty  L a w  
r o i ą g a  r y  W a le w s k ie j .
W illa  „ Ś w i t e ź ”  nad brzegami morza 
W illa  „ O l g a ”  w ogrodzie, pokoje, 
wygodnie urządzone, od 50 k. do 3 rb. 
10 k. dziennie, ^ezonowo od 3u rb. io 
.350 rb. Kuchnia wykwintna, ('aiodzaen- 
n« utrzymanie 1 rb. 75 k. Wynajem 
mieszkań z kuchniami w willach hr. 
Zofii Tyszkiewiezowej. Wiadfmość: 
Warszawa, ul. Monius7ki Nr 3, m. 14.

1646— „ — 12

Akuszeryjna-szkoła felczerska 
d - r a  m e d y c y n y  N e u c ^ tu b e

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamin a 

w czerwcu 190S r. Kurs masażu.
1334-60-28

P O Ł Ą G A.
Jedyne polsko - litewskie uzdrowisko 
morskie nad Bałtykiem. Kówne, pia­
szczyste wybrzeże. Lasy sosnowe do 
kola. Kąpiele w morzu i kąpie,!* cieple 
w nowych łazienkach. Kurhans. Czy­
telnia. Sala balowa. Muzyka. Uena po­
koju w hotelu w Kurhausie i w willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rs. 50 k. 
Sezonowo pokojta i mieszkania od 30 
do 250 rb. Wykwintna kuchnia pod 
nadzorem lekarza Całodzienne utrzy­
manie w pensionac-it zakładowym 1 rs. 
75 k. Dojazd przez Prusy do Menila, a 
dla Cesarstwa przez Libawę lub Prc- 
kulny (Libawo - Romeńsk* dr. /eiazn.). 
Objaśnienia, wynajem mieszkań w W a r­
szawie, ul. Wspólna Nr 60, m. 21 i w 

Kedakeyi „Dziennika Kijowskiego".
1610— „— 7

K u ^ e n i i iw k a ,  u l. B a c z n a  N p  IŁ ,

w illa
o 9-ciu pokojach z wszelkiemi wygoda­
mi, 7. dużym owocowym ogrodem, do 

wynajęcia i sprzedania. 
Wiadomość: W.-Pod walna Nr 29.

St. Żmijewski. 1650— „— 9

K A L E N D A R Z

3 /lti) Niedziela -Erazma
4 (17) Pouiedz. — Franciszka
:> (18) W lor i-k  \VaJeryi M.
0 (19) ^roffll Norberta.
7 (20; t y .a a n e k  —  K ober ia  Uą.
r (21) Pianek - Maksyma b. W
1 122) Hol-oci — Felicyana M.

Pol. Tow. Gim. Ćwiczenia ąimnastyrzne: 
cM m foUr— w poniedziałki, środy i piąiki, od 

7 do 6 i od 9 do 10 Vec/..;
itC'it‘ótr młodszych - u poniedziałki, środy 

i piątki, od 5 do i wiecz.;
nccnióH■ starszych -  w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wj.icz ;
111 zenoic — (od 9 do 14 lal), we w torki, czwar­

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; od lat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapasy dla członków we wtorki i a/wartki od 
9 do 10 wiecz 

P#l. T#w. Mil. Sztuki (Kreszczalyk 41 tli. ,V.))- 
biuro Iw  arie w poniedziałki, i-zwanki i MjbUy 
mi g. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od 3 do ś.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do o.

Polacy wobec budżstu.
— jr. ---

[Od irhisticyo korespondenta „Dziennika 
hi oleskiego").
Petersburg, d. ■:!( maja.

Wyjaśniło się już obecnie stanowczo, 
że uchwalenie budżetu zależy całkowi­
cie ud Kół polskich, bez Polaków u- 
tworzenie większości budżetowej jest 
niemożliwe, chociaż i rządowi i kade­
tom zdaje się, że w ciągu kilku czy 
kilkunastu dni uda się poza piecami 
Polaków pozyskać część trudowików 
dla centrum,

Chwilę obecną uznali też Polacy za 
odpowiednią, aby w myśl zasady poli­
tycznej do ut des postawić swe żąda­
nia i od stosunku do nich rządu uza­
leżnić swe stanowisko w sprawie bu­
dżetu.

Żądania te koncentrują się głównie 
na sprawie szkolnej, co do której— jak 
wiadomo— już do Dumy wniesiony zo­
stał przez Koła odpowiedni projekt i 
dla której większość parlamentarna jesl 
zapewnioną

Projekt szkolny ma na widoku po­
ważną reorganizacyę zarządu szkolnego 
w Królestwie Polskiem i jest z natury 
rzeczy, wobec postulatu autonomiczne­
go, o który Koła, rozumie się, nie prze­
staną walczyć, tymczasowym. Ale 
kwesty a szkolna jest tak zaostrzona w 
Królestwie, tak zaognia całe życie spo­
łeczne, że niepodobna dłużej z nią cze­
kać. Dlatego Koła wniosły swój pro­
jekt z żądaniem rozstrzygnięcia go w 
czasie jak najprędszym. Stoi on też. w 
kolei projektów ustawodawczych, ma­
jących być przedłożonymi Dumie, na 
9-tem miejscu.

Obecnie przyszła chwila dowiedzenia 
się jak rząd zapatruje się na tę naj- 
pUmejszą. dziś u nas kwestyę życia 
społecznego. Jeżeli nie uzna jej za za­
sługującą na natychmiastowe rozwią­
zanie, to Polacy będą głosowali prze­
ciwko budżetowi, czyli są zdecydowani 
do doprowadzenia aż do rozwiązania 
Dumv.
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Niepodobna przewidzieć, jak rząd 
zważy wszystkie te okoliczności i ja- 
ką ostatecznie decyzyę poweźmie. Fa­
ktem jest tylko, że jeżeli pragnie utrzy­
mania drugiej Dumy i Jeżeli chodzi 
mu o uchwalenie budżetu, to musi dać 
dowód, że decyduje się na stanowczy 
zwrot w polityce swej w Polsce.

Niektóre frakcye prawicowe w Du­
mie sądzą, że mogą tu nastąpić targi, 
przy których obie strony poczynią ta­
kie lub inne, ale istotne ustępstwa 
Otóż niewątpliwie pogląd ten nie jest 
uzasadniony. Polacy nie mają tu nic 
do ustąpienia. Wprawdzie sprawa 
szkolna jest do tego stopnia nabrzmia­
ła, że wymagałaby bardzo szybkiego 
leczenia, ale właśnie dla tego, że jest 
tak zapalna, nie może być wprowa­
dzana na nowe tory drogą półśrodków, 
i ze stanowiska ogólnego Polacy, za 
nim zdecydują się głosować za budże­
tem, czyli, inaczej mówiąc, udzielić 
rządowi niejako chwilowego rotum 
ufności, muszą posiąść rękojmię, że w 
Królestwie nastąpi radykalny zwrot w 
polityce rządowej. Bez tych rękojmi 
wszelkie pół-ustępstwa mogą się w re­
zultacie zwrócić przeciwko samemu 
społeczeństwu, któn-go ran nie wyle­
czą, ale którego natomiast aspiracye 
obniżą. Zresztą 'całe państwo poniosło 
już tak ciężkie ofiary wskutek polityki 
wahadłowej i nieszczerych poczynań rzą­
dowych, że ma już prawo odnosić się 
z nieufnością do wszelkich dalszych 
tego systemu dróg i środków.

Tak więc sytuacya jest wyraźna Je ­
żeli rząd pragnie uchwalenia budżetu, 
musi wyrazić swoją zgodę na projekt 
szkolny, wniesiony przez Koła Polskie 
do Dumy. Jeżeli zaś cena taka wydaje 
mu się za kosztowną, to będzie to naj­
wymowniej świadczyć, że rząd nie 
myśli nietylko o ustępstwach narodo­
wych, ale także o szczerem wstąpieniu 
na drogę reform konstytucyjnych. Po­
lacy tedy, głosując przeciw budżetowi, 
określą swój stosunek zarówno do rządu 
antypolskiego, jak do rządu antykon­
stytucyjnego.

W  najbliższych dniach sprawa po­
winna znaleźć wyjaśnienie należyte. 
Niewątpliwie w chwili tak zasadniczo 
ważnej, znajdą się koła, które będą 
czyniły na reprezentacyę polską na­
cisk w kierunku zredukowania jej żą­
dań. Mamy niezachwianą nadzieję, że 
nacisk ten pozostanie bez żadnego re­
zultatu. Opinia kraju zupełnie nie umia­
łaby się pogodzić z faktem oportunizmu 
politycznego, nieusprawiedliwionego na­
wet poważniejszem. doraźnemi korzy­
ściami. Kraj potrzebuje znamion sta­
nowczego zwrotu politycznego. Dopóki 
ich nie będzie, samopomoc społeczna 
wskaże środki utrzymywania życia na­
rodowego na tym poziomie, który jest 
potrzebny, aby móaz cierpliwie oczeki­
wać nadejścia nieodzownego, wcześniej 
lub później nieuchronnego momentu za­
dość uczynienia. Cierpliwości nam nie 
zbraknie, ale niema w nas wiary w 
celowość paliatywów, gojących rany 
tylko powierzchownie. Koło Polskie wie 
też niewątpliwie, że ma za sobą opinię 
krajową mężną i cierpliwą.

Scevinus.

Przegląd polityczny.
— o—

Zwołanie parlamentu austryackiego. — Kolo pol­
skie I ludowcy. - Kam ary la na dworze berliń­
skim. — Ustęp z pamiętników ks. Hohenlohrgo t 

kamaryli

Za parę dni zbiera się nowy parla­
ment austryacki. Dawną izbę kuryal- 
ną zastąpi parlament ludowy, parla­
ment powszechnego prawa głosowania. 
Z 96 książąt, hrabiów, baronów i szla­
chty, zasiadających w poprzednim par­
lamencie, pozostało tylko 8 książąt: 
ks. Auersperg, ks. Lichtenstein i ks. 
Andrzej Lubomirski, który z izby 
panów przeszedł do izby posłów. 
Zresztą szlachta w nowym parla­
mencie zredukowaną została do trze­
ciej części, a i w tej trzeciej części 
przewagę mają członkowie Koła pol­
skiego. 87 sucyalnych demokratów wy­
ciska piętno na parlamencie austrya- 
ckim, nie pozostanie bez wpłjwu na 
rząd i odbije się w przyszłem ustawo­
dawstwie, a jeszcze bardziej w stosun­
kach społecznych.

Pierwszą sprawą, która izbę zajmie, 
będzie w j bór prezydyum.

Socyalno-chrześcijańskie stronnictwo 
wysuwa na godność prezydenta izby 
swego członka partyi, dra Weisskirchne- 
ra, dyrektora biur magistratu wiedeń­
skiego. Stara się o tę godność także 
dr Pattai, antysemita, adwokat wiedeń­
ski i dr Ebenhoch, klerjkał niemiecki 
z Austryi górnej i marszałek sejmu 
górno austryackiego w Lincu, Wice­
prezydentów ma być czterech. Jednym 
z nich będzie członek Koła polskiego.

W  sobotę zbiera się Koło polskie w 
Wiedniu. P. Dawid Abrahamowicz, 
były prezes Koła polskiego, zaprosił, 
pismem, ogłoszonem w dziennikach 
lwowskich i krakowskich, wszystkich 
posłów polskich, „uznających solidar­
ność Koła polskiego", na posiedzenie 
Koła polskiego do \Viednia na dzień 
15 czerwca. Niestety, nie wszyscy 
przybędą. Najliczniejsza grupa polity­
czna, posłowie polskiego stronnictwa 
ludowego, nie przybędą na to zapro­
szenie, gdyż uznając solidarność naro­
dową polskich posłów w Wiedniu, jako 
bezwzględny nakaz polityki narodowej, 
nie chcą i nie mogą przyjąć wszy­
stkich postanowień statutu Kola pol­
skiego, krępujących swobodę ruchu 
posłów ludowych. Polskie stronnictwo 
ludowe pozostawia ostateczne rozstrzy­
gnięcie tej sprawy kongresowi delega­
tów ludowych z całego kraju, który 
dopiero musi być przygotowany, dele­
gaci gminni muszą wybrać delegatów 
powiatowych, a ci \yyślą delegatów 
na krajowy zjazd ludowy. Sama spra­
wa organizacyjna zabierze wiele czasu, 
kongres ludowy przed wrześniem nie 
zbierze się. Ostateczną decyzyę zaś 
co do wstąpienia do Koła polskiego 
powierzyło stronnictwo ludowe kongre­
sowi. Do tego więc czasu najsilniej­
sze stronnictwo parlamentarne polskie,

ludowcy, liczący 17 posłów do parla­
mentu, pozostaną poza Kołem polskiem 
i tworzyć będą drugie odrębne Kolo 
ludowe polskie, które jednak we wszy­
stkich sprawach narodowych porozu­
miewać się będzie za pośrednictwem 
swej komisyi parlamentarnej z Kołem 
polskiem.

Kto będzie prezesem Koła polskiego? 
Pytanie to zajmuje żywo opinię publi­
czną w Galicyi. Stosunki w kraju 
lak się ułożyły, że stanowisko prezesa 
Koła polskiego nie może być powie­
rzone człowiekowi, który chociaż oka­
zuje wiele dobrych chęci i nie mało 
politycznego .sprytu, wszakże w kraju 
nietylko nie jest łubiany, lecz stano­
wi głośną przeszkodę dla zjednocze­
nia wszystkich posłów polskich w Ko­
le polskiem. Należy ubolewać, że pau 
Dawid Abrahamowicz sam nic rozu­
mie przykrości położenia obecnego i 
nie postarał się o przeniesienie do 
izby panów, gdzie mógłby krajowi 
oddać dobre usługi. Nowe czasy no­
wych potrzebują łudzi. W  kraju ocze­
kują wyboru nowego prezydyum Koła 
polskiego.

Członek izby panów, b. minister skar­
bu w gabinecie hr. Badeniego i obe­
cny gubernator Banku austro-węgier- 
skiego, dr Leon Biliński, wybrany zo­
stał posłem m. Rzeszowa w tym celu, 
aby objąć spadek po Abrahamowiczu. 
Uważają, że pełnienie obowiązków gu­
bernatora Banku austro-węgierskie­
go nie daje się połączyć z regi-
mentarstwem w Kole polskiem. Pan 
Biliński niezawodnie złożyłby urząd, 
przynoszący mu rocznie 100,000 koron 
dochodu. Prezesura Koła polskiego 
jest najwyższą godnością obywatelską, 
to też niema ofiary, której by dla niej 
p. Biliński nie poniósł.

.V.

„Kamaryla nie jest słowem niemie- 
ckiem, kamaryla oznacza brzydką,
obcą roślinę trującą i nigdy nie uda­
wało się przeniesienie jej na grunt 
niemiecki, bez wielkiej szkody dla na­
rodu niemieckiego" temi słowy kan­
clerz niemiecki, ks. Bulów, bronił się 
w parlamencie niemieckim dnia 14 
listopada 1900 r. W  miesiąc polem 
rozwiązał parlament niemiecki, a w 
dwa i pół miesiąca późnięj odniósł 
wielkie zwycięstwo nad socjalną de- 
mokracyą i na chwilę uraiował się na 
stanowisku, któremu już zagrazala ka­
maryla. Dziś istnienie tej kamaryli urzę- 
downie zostało stwierdzone. Książę 
Eulenburg w niełasce, usunięty, leży 
chory na zamku w Liebenberg, roz­
myślając nad znikomością pieśni Egi- 
ra, generał, hr, Kuno Moltke, usunięty 
od komendy nad Berlinem, generał 
hr. Hohenau, przyboczny adjutant ce­
sarza Wilhelma, usunięty z dworu, bawi 
zagranicą, a sekretarz stanu, von 
Tschirschky, zachwiany w swej pozycyi, 
już nie przyjmował dziennikarzy' an­
gielskich w Berlinie, lecz musiał ustą­
pić miejsca podsekretarzowi stanu w 
urzędzie spraw zagraniczny cii, p. von 
Miihlberg, który imieniem kanclerza 
rzeszy, przemawiał na bankiecie, dla 
dziennikarzy angielskich urządzoym.

Cała scenerya dworska została na­
gle zmienioną.

Na pozór wydawałoby się, że kan­
clerz, ks. Biilow. odniósł: zwycięstwo w 
zakulisowej walce z ks. Eulenburgiem 
i kamaryla została na cztery wiatry 
rozpędzoną, a kierownictwo spraw pu­
blicznych spoczywa w ręku odpowie­
dzialnych ministrów.

Ale są znaki, wskazujące że mimo 
wszystko, zwycięstwo ks. Bulowa nie 
jest trwałe i dziś już pojawiają się po­
głoski o zachwianiu stanowiska kan­
clerza rzeszy. Nigdy bowiem kancle­
rze niemieccy nie padali na wielkich 
sprawach politycznych, zawsze ich u- 
padek zdecydowany był wprzódy na 
konwentyklach kamaryli. Pamiętniki 
kanclerskie, a mamy już dwa wspa­
niałe dokumenty czasów i ludzi ks. 
Bismarcka i ks. Hohenlohego, przeno­
szą dopiero po latach bliższe szczegóły 
i prawdopodobne motywa dymisyi. 
Niebawem może i obecny książę kan­
clerz Billów będzie mógł w zaciszu 
willi rzymskiej zabrać się do spisywa­
nia pamiętników, jako cennego przy­
czynku do dziejów kamaryli na dwo­
rze pruskim w Berlinie.

W drugim tomie pamiętników’ ks. 
Hohenlohego znajduje się na stronicy 
497 następujące cenne zwierzenie:

„Po południu przyszedł do mme 
ambasador ks. Eulenburg.

„U godz. 6 był Theatre parć. Po 
drugim akcie było przyjęcie w foyer, 
gdzie pożegnałem się z cesarzem. O 
godz. 41 pizyszedł jeszcze raz do mnie 
Eulenburg i'powiedział mi, że llolstein 
i Kinderlen sądzą, iż on, Eulenburg, 
ma zostać sekretarzem stanu, gdyby 
Bbtticher inne stanowisko otrzymał, a 
Alarschall objąłby urząd spraw v e- 
wnętrznych. Eulenburg jednak mniema, 
że nie jest odpowiednim na to stano­
wisko, obawia się bowiem, że jego 
osobisty stosunek do cesarza wskutek 
ciągłego urzędowego stosunku i przed­
kładania sprawozdań uległby zmianie, 
a właśnie ten przyjacielski stosunek z 
cesarzem jest dla niego bardzo ważny 
i jest dla cesarza pożyłeczny, gdyż 
Eulenburg udziela mu tylko uczciwych 
rad. Tern pośrednictwem u cesarza 
może więcej pożytku przynieść, niż 
przez kierownictwo rządu spraw ze­
wnętrznych".

To zwierzenie kanclerza ks. Hohen­
lohego objaśnia o stanowisku, jakie 
ks. Eulenburg zajmował na dwrorze 
pruskim, gdzie obok kanclerza i mini­
strów było miejsce dla przyjaciół i 
przyjacielskich rad.

Tak nieodłączną jest kamaryla, po­
mimo wszystkich trujących właściwo­
ści tej egzotycznej rośliny, na dworze 
każdego absolutnego monarchy i sta­
nowi stałą trudycyę rządów Hohenzol­
lernów. w.

Dzień Orzeszkowej 
w  Żytomierzu.

Już zrana d. 26 maja wszystkie bi­
lety na obchód jubileuszowy Elizy 
Orzeszkowej, który miał się odbyć te­
goż dnia w teatrze miejskim, były 
sprzedane. A biletów żądano w dal­
szym ciągu. Komitet był w prawdzi­
wym kłopocie, to też radził sobie, jak 
mógł, jednym zalecając zaczekać na 
powtórzenie obchodu, drugich umie­
szczając na dodanych krzesłach w lo­
żach i parterze.

Już od godz. 8 zaczął się rneb na 
ulicach, urowadzacvmh do teatru. O 
godz. wpół do dziesiątej teatr był już 
literalnie przepełniony: wszystkie miej­
sca, jakie mogły pomieścić stojącą, lub 
siedzącą publiczność, były szczelnie ob­
sadzone.

0 godz. 8'/., rozległy się dźwięki or­
kiestry, która odegrała dość udatnie 
Polonez Szopena.

Zaledwie przebrzmiały ostatnie a- 
kordy Poloneza, na estradzie ukazał 
się p. Stanisław Zieliński z Kijowa i 
rozpoczął w te słowa:

„Jaka nieczystość, jakie święto ze­
brało nas tu w tak licznein gronie?

Jaka myśl podniosła zespala nas w 
jedną zgodną całość?

Od szarej W isły do stromego 
Dniestru, od szerokiego Dniepru, aż 
po wysokie Tatry, jak fala wzbierają 
liczne głosy i lecą tani, tam do dale­
kiego Grodna, do stóp tej orędowni­
czki praw, narodu i człowieka do tej, 
która z godnością przez lat 4o berło 
powieści polskiej piastowała.

Otośmy się zebrali, aby do tych gło­
sów przyłączyć i nasz głos, aby złożyć 
wyrazy hołdu i czci dla tej, której 
promienna postać świeci nam, jako 
słup ognisty, dzierżąc w ręku pocho-. 
dnię prawdy i sprawiedliwości.

A zanim na tę wyżyny wstąpiła, z 
których nam dziś na trudnych ścież­
kach naszego żywota przyświeca, sama 
ona przeszła długą i trudną drogę.

Zaledwie żyć życiem kobiety rozpo­
częła, życie jej pogmatwało się w spo­
sób dotkliwy, a zanim te pogmatwa­
nia usunąć zdołała, spadła n? kiaj ca­
ła burza straszliwa krwawej pamięci 
roku <;;;.

Nie jedno serce złamała ta burza, 
niejedna dusza ostygła w zapaie i wie­
rze, lecz Orzeszkowa nie ugięła się i 
nie ostygła, Z tego płomienia czyste­
go bohaterstwa, jaki nad narodem w 
chwili zapału zajaśniał, wzięła ona 
iskrę jedną i tą iskrą kaganiec miło­
ści rozpaliwszy, poszła z nim na stro­
me ścieżki swej pracy.

1 z tą pochodnią miłości i prawdy 
w ręku zstąpiła ona do „nizin" i o- 
świetbijąc wszystkie nędze ludu w 
„Obrazkach z lat głodowych" i „Dziur­
dziach", wykryła w „Chamie" dosto­
jeństwo duszy ludzkiej i ten obraz 
opuszczonego i zaniedbanego ludu o- 
czom społeczeństwa polskiego uka­
zała.

Potem w zapadłym Szybowie, w po­
nurem ghetto polskiem, wśród ludu 
Izraela, w mrokach fanatyzmu znala­
zła czysty zdrój dążenia do prawdy i 
światła.

Ale największą troskliwością otoczy­
ła Orzeszkowa ów dworek szlachecki, 
niby zielonym płaszczem, otulony za­
słoną świerków lip i topoli.

Bo też na ów dworek spadały na- 
ówczas najcięższe ciosy. Otoczono go 
atmosferą podejrzliwej nienawiści, wo­
koło niego usiłowano zgromadzić nie­
chętnych i wrogów. I pod ciężarem 
tych ciosów uginały się charaktery: 
jedni szukali zapomnienia w lekkiem 
życiu, drudzy dla przeszłości chlubnej 
mieli tylko wzgardliwe poruszenie ra­
mion. Ci zaś. w których sercu żył 
jeszcze święty ogień, tylko w ciszy 
nocnej odważali się hołd cichy złożyć 
świętym mogiłom,

Tych wszystkich usiłuje zebrać i po­
łączyć autorka w cichym borze „Nad 
Niemnem". Tam, na świeżo usypanej 
mogile, łączy ona opuszczony dwór z 
zaściankiem, wskazując narodowi na 
pierwszy warunek wszelkiej pracy — 
jedność.

A lak ogarniejąc natchnionem o- 
kieiu całokształt życia narodowego, 
rozwiązuje ona najdonioślejsze jego 
zagadnienia tern samem hasłem, któ- 
rem niegdyś przemawiał do serc i 
umysłów Zygmunl Krasiński.

Pracy! Czynu!
Praca zwycięża miłość w „Dwóch 

Biegunach", kruszy serce „Austraiczy- 
ka“ , opromienia tragiczny koniec „A r­
gonautów", a w „Anastazyi" wybucha 
czystem płomieniem ascetycznego za­
parcia siebie dla innych, dra kraju oj­
czystego.

Jaką drogę przebyła . Orzeszkowa. 
A dziś opromieniona chwałą, na głosy 
uznania i czci odpowiuda listem peł­
nym dziwnego piękna i skromności 
przedziwnej, w którym tak określa 
swoją pracę:

„Nie wszystkie sosny w borze wie­
dzą, za czem, po czem i ku czemu 
wzdychają icli szumy nocne, jednak 
szumią aż do wschodu słońca, o któ­
rym staje się wielka cisza i ukojenie 
w światłach jutrzenkowych. Nie wszy 
stkie duchy, żyjące w nocy, jasno wie­
działy, dlaczego im trzeba trwać w ci- 
szj i wierności dla idei—słońca, jednak 
trwały, ale te, które wiedziały, zapalały 
od słońca idei biedne lampki drobne i 
przyświecały niemi na ścieżkach cie­
mnego boru, aby węurowcy nocni nie 
schodzili na bagniska, aby przejmowali 
we wzroki i dusze promyki światła, aby 
ufali, że słońce nie zgasło, skoro w 
lampkach płonie syn jego — ogień..."

Biedną lampką drobną mieni się być 
Orzeszkowa, lecz my wiemy, że była 
gwiazdą przewodnią, przyświecającą 
narodowi na trudnych ścieżkach jego 
żywota, że otuchy dodawała w niedoli, 
krzepiła słabych, kruszyła zatwardzia­
łych, zachęcała opornych i dla tego 
dziś z uczuciom t cichej radości i szla­
chetnej dumy spieszymy połączyć głos 
nasz z głosem wszystkich ziem pol­

skich i złożyć hołd Jej — jasnej Pani 
myśli poiskiej, obywatelce dobrze wo­
bec ojczyzny zasłużonej.

Hołd i cześć!
— Za to, że we wszystkich trudnych 

chwilach naszego życia była przy nas.
— Za to, że nam duszę ludu, opro­

mienioną dostojeństwem człowieka po­
kazała.

— Za to, że w duszy związanego z 
nami wiekowemi dziejami ludu Izraela 
światło prawdy wykryła.

— Za to, że Bezgraniczną miłością 
nasze życie otoczyła i tą miłością zwią­
zać zerwane ogniwa narodowego bytu 
usiłowała.

Ale jest jeszcze jeden tytuł do czci 
i wdzięczności nadewszystko nas skła­
niający.

AY" stuletniej walce o byt z rosnące- 
mi z dniem każdym siłami wrogiemi 
nie ugiął się naród nasz i kroku nie 
cofnął, ale w tej walce szuka or po­
krzepienia, szuka źródła pewności, że 
ten świt daleki przyjdzie jednak kiedyś, 
że me wiecznie noc na ziemi będzie 
królowała.

1 otuchę tę czerpie on z postaci 
świetlanej Orzeszkowej, bo nie może 
zginąć to, co myśl nieśmiertelną rodzi, 
nie wyjałowiała ziemia, na której tak 
potężne rośliny ducha wykwitają.

„Jest ogień, więc jest i słońce, tyluo 
płaszczem ciemności okryte. Kozedrze 
się kiedyś płaszcz czarny, bór stanie w 
gorącem złocie, zakwitną w nim kon­
walie i zaśpiewają ptaki..."

I za tę otuchę lepszego jutra nade­
wszystko składamy jej w dniu dzisiej­
szym wyrazy czci i wdzięczności."

Po tem przemówieniu publiczność 
miała możność usłyszeć i pospieszyła 
bardzo gorąco nagrodzić doskonałą de- 
klamatorkę, p. J. Łukowską.

Deklamaiorka dała dowody, świad­
czące o tem, że posiada doskonałą 
szkołę, że ma głos doskonale postawio­
ny i żywe poczucie piękna. Po bardzo 
udanym fragmencie z „Babuni" Orze­
szkowej wprost porwała publiczność 
wierszem Tetmajera z „Tatrzańskich 
podań".

P. Jan Zaleski, w referacie wyczer­
pującym, doskonale scharakteryzował 
zasługi Orzeszkowej, jako bojowniczki 
równouprawnienia, jako obywatelki swe­
go narodu, troskliwie rozwiązującej 
wszystkie zagadnienia jego życia. Wska­
zując ruchowi kobiecemu całkiem no­
we drogi, oparła go ona na potężnej 
podwalinie: wyższości kobiety pod
względem etycznym i data mu hasło: 
„homo kowani res sacra".

Podkreślając następnie zasługi Orze­
szkowej, polegające na tem, że znalazła 
ona człowieka w nizinach snobcznycft, 
przeszedł następnie prelegent do no­
wych dążeń i haseł, które z początku 
traktowała O. z pewną nieufnością np. 
w „Widmach", z któremi jednak zbli­
żyła się później. Zdaniem prelegenta 
nawet w poprzednich utworach Orzesz­
kowej można znaleźć typy, które ona 
traktuje z największą miłością, a które 
się nadzwyczajnie zbliżają do typów 
współczesnych. Czyż ów Witold Kor­
czyński nie jest „mądry szałem* i nie 
ma podobnych sobie tysiąców obecnie?

„Pokociło się, dam nogę" odegrali 
amatorowie z werwą i humorem. Za­
szczytnie wyróżniał się p. Janicki. 
Z wdziękiem i uczuciem odczytała p. 
Zieńkiewiczowa ustęp z „7)ziadów“ . 
P. Slroniewski wystąpił z deklamacyą 
i sympatycznie oddał „Niziny" Kono­
pnickiej, a w „Odzie do młodości" dał 
dowody właściwego ujęcia tematu.

Potem ujrzeliśmy cały szereg żywych 
obrazów pomysłu miejscowego artvsuy 
malarza p. Kazanowskiego. Zarówno 
układ ich i wykonanie, jak urocze twa­
rze nadobnych westalen: tworzyły ca­
łość prawdziwie artystyczną i nader 
pociągającą. \Vielkie wrażenie zrobiła 
apoteoza, dla której miejscowy artysta 
rzeźbiarz, p. H. Oieszkiewicz, wykonał 
olbrzymi biust Orzeszkowej. Przy dźwię­
kach „Za Niemen, za Niemen" piękny 
geniusz uwieńczył skronie jubilatki 
wieńcem laurowym, a posągowe \ye- 
stalki, urocze Polka, Rusinka i Ży­
dówka i dziarska młodzież, przyjmu­
jąca udział w obrazach, uchylili czoła.

Wówczas na estradzie ukazał się p. 
B. Brzostowski i wśród ogólnego sku­
pienia powstałej ze swych miejsc pu­
bliczności odczytał zredagowany w pię­
knych i podniosłych słowach adres do 
sędziwej Autorki od Polaków miasta 
Żytomierza.

Późno po północy tłumy publiczności 
w nastroju podniosłym zaczęły opuszczać 
teatr. Spectator.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Prawosławni włościanie ze wsi 
Stężyca w pow. krasnostawskim, wy­
stosowali po rosyjsku następujący list 
dc posła p. Stefana Plewińskiego.

P R  0 Ś ]1A 
od gromady wsi Stężyca.

My, niżej podpisani, prawosławni 
mieszkańcy wsi Stężycy, zwracamy się 
do Pana, jako do naszego posła, z pro­
śbą, by pan przedstawił w Dumie pań­
stwowej nasze gorące życzenie pozo­
stania w granicach Królestwa Polskie­
go. Wieś nasza stanowi jakoby wy 
spę otoczoną ze wszystkich stron na­
rodem polskim, ludnością, z którą od 
wielu wieków żyjemy w zupełnej zgo­
dzie i nie bacząc na mniejszość, jaką 
stanowimf, nie byliśmy rigdy przez 
nią prześladowani za naszą wiarę i na­
rodowość.

Wyłączenie z granic Królestwa Po l­
skiego nas, wraz zsąsiedniemi wioska­
mi, z ludnością polską i katolicką, 
ściągnie na nas, jako na rzeczywisty 
powód wyłączenia z Królestwa, niena­
wiść tej ludności.

Pośród nas zaś spowoduje zamęt 
ze względu na nowe, nam nieznane 
prawa i urządzenia.

Mieszkańcy wsi Stężyca.
Tu następuje 55 podpisów.

*1 Według doniesień duchownych 
prawosławnych w guberniach sie­
dleckiej i lubelskiej, złożonych kon- 
sysUrzowi chełmskiemu, tegoroczne 
procesye Bożego Ciała we wsiach z 
ludnością katolicką i prawosławną, od­
były sic z nadzwyczajną uroczystością, 
jakiej do tej pory nie widziano w 
Chełmszczyźnie.

W  uroczystościach łych brali udział 
prawie wszyscy mieszkańcy wsi, a w 
tej liczbie i prawosławni, nie bacząc 
na ostrzeżenia parochów, aby trzymali 
się od procesyi zdała.

Duchowni prawosiawni wyrażają żal, 
że tego rodzaju uroczystości służą ja­
ko środek propagandy katolickiej i 
ujemnie wpływają na prawosławnych.

„Słowo" donosi;
W  dn. 18, 1‘j  i _’0 czerwca n. st., odbędzie 

się w Warszawie pierwszy Zjazd pisarzy i dz:er 
nikarzy polskich katolickich. Pomiędzy innymi 
zapowiedzieli swoje przybycie arcybisKup Teodo­
rowie?., Stanisław nr. Tarnowski, prof. M. Thul- 
lie, rektor politechniki lwowskiej i t. d. Zjazd 
podzieli się na cztery sekeye: prasy katolickiej, 
prasy ludowej, szkolnictwa i propagandy idei 
katolickiej.

* P. P. S. (frakeya rewolucyjna) wy­
dała następującą odezwę w sprawie 
zamachu na ó. E. ks. biskupa lubel­
skiego.

«Do całego społeczeństwa.
Pragnąc widocznie wywołać wśród ludności 

miejscowej waśnie na tle wyznnniowem lub par- 
tyjnem, dnia 29 maja, w wigilię Bożego Ciała, 
jakaś ciemna ręka usiłowała zabić biskupa lu 
bełskiego.

Zbrodniarz został wszakże na miejscu zdema­
skowany,

Potępiając wstrętny ten czyn, nawołujemy 
całe społeczeństwo do samoobrony dla przeciw­
działania nadal wszelkim prowokacyom, wycho­
dzącym ze stron zainteresowanych.

Lubelski Komitet Robotniczy 
P. P. S. (fr. rew.ls.

Za kordonem.
^'^Galicyjska Rada Narodowa wydała 
obecnie następującą odezwę:

cRada Narodowa na zebraniu d. 9 czerwca 
uchwaliła przystąpić do utworzenia, względnie 
wzmocnienia powiatowych organizacyi narodo­
wych i do objęcia organizacyi narodowej po­
szczególnych wsi i miasteczek, dalej podjąć sta­
rania celem usunięcia rozdwojenia w tych okrę­
gach wschodniej części kraju, gdzie niezgoda 
w obozie polskim była powodem zwycięstwa 
przedstawicieli polityki, wrogiej Polakom. Ko- 
misya wykonawcza Rady Narodowej ma podjąć 
akcyę, [zmierzającą do uświadomienia w duchu 
narodowym szerokich mas, powołanych obecnie 
do rozstrzygania o kierunku polityki krajowej, 
za pomocą popularnych wydawnictw, wieców 
I i. d.

Rada Narodowa uznała także konieczność 
utworzenia polskiego biura korespondencyjnego, 
celem informowania zagranicy o sprawach kra­
jowych i przeciwdziałania oszczerstwom, jakie 

' wrogowie nasi systematycznie przemycają do 
dzienników niemieckich, francuskich, włoskich 
i angielskich. Polskie biuro korespondencyjne 
pozostawać będzie w kontakcie z polskieuii re­
prezentacjami parlamentarnej w Wiedniu, Pe­
tersburgu i Berlinie i z całą pi asa narodową 
bez względu na odcienia partyjne. Subskrypcya 
na ten cel zostaje rozpisana przez prezydyum, 
a przy komisyi wykonawczej Rady Narodowej 
zostaje utworzony osobny komitet dla przepro­
wadzenia akcyi składkowej, oraz ostatecznego 
porozumienia się co do szczegółów oiganizae.yi 
biura.

Wobec tego, że wynik wyborów na Bukowi­
nie pozbawił zupełnie polski żywioł tamtejszego 
reprezentanta w parlamencie, a na Śląsku chwi­
lowo uzyskały przewagę partye, wyznające pro 
gramy polityki klasowej i lekceważące interesa 
narodowe tej dzielnicy polskiej, postanowiła Ra­
da Narodowa zająć się w miarę .możności także 
sprawami Polaków na Śląsku i Bukowinie.

Ponieważ prawie we wszystkich okręgach 
w ciągn akcyi wyborczej na długo przedtem 
stronnictwa radykalno systematycznie demorali­
zowały i uwodziły ludność kłamstwami, niezi- 
szczalnemi obietnicami, oszczerstwami, groźbami, 
teiorem i bezprzykładnymi w krąjach konstytu­
cyjnych gwałtami fizycznemi, przeto Rada Na­
rodowa wzywa wszystkich ODywateli, którym 
rozwój normalny kraju nie jest obojętny, do za­
jęcia się zebraniem dokładnych informacyi o po­
pełnionych nadużyciach i przesłania ich pod 
adresem poszczególnych posłów albo komisyi 
wykonawczej Rady Narodowej w ciągu dni naj­
bliższych.

Kotnisya wykonawcza Rady Narodowej;.
* W  „Dzienniku Powszechnym" czy­

tamy:
„Z Fryburga w Szwajcaryi, otrzyma­

liśmy wiadomość, że staraniem prof. 
Kowalskiego, szwajcarski minister o- 
światy zezwolił przyjmować do uni­
wersytetu tamtejszego uczniów z dy­
plomami szkół prywatnych polskich, 
o zakresie gimnazyalnego programu 
nauk — uznając stanowisko Polaków w 
sprawie walki o unarodowienie szkól 
za słuszne".

Z prasy rosyjskiej.
W  chwili, gdy nad Dumą państwo­

wą ostatnia wybiła godzina, szczegól­
niejszego znaczenia nabierają wynurze­
nia leaderów reakcy' rosyjskiej. Pury- 
szkiewicz, spytany przez współpraco­
wnika „Gaz. Petersb.", jak się zapa­
truje na pogłoski o rozwiązaniu Dumy, 
odpowiedział:

tJeśli nie za 10 dni, to za 2 tygodnie Duma 
zostanie rozwiązana. Jestem związany słowem 
i nie mogę opowiedzieć panu szczegółów. Lecz 
mogę pana zapewnić, iż Duma dożywa swe osta­
tnie dni>.

W  piśmie „Objedinienie" znajdujemy 
na ten sam temat następujące poety­
czne wylania:

«Duma umiera; umiera straszny, zły, dziki 
potwór. Nie dziś, to jutro, ta śmierć będzie 
sankcyouowaną przoz Najwyższy akt i akt ten 
postawi niezawodnie punkt na awanturnicze po­
mysły iiberalncgo gabinetu hr. S. Witte, które 
spowodowały tyle szkody, tyle haitDy, tyle cięż­
kich cierpień narodowych. Z trwogą, lecz ra­
dośnie, oczekuje rozumne społeczeństwo tego 
dnia. Tryumf prawdy, tryumf rozumu jest już 
zbyt blizki. aby go nie odczuwać;.

„Russkoje Znamia" wogóle o niczem 
innem nie pisze, jak o „rozpędzeniu" 
Dumy:

«Niech p. Stoiypin spełni swój onowiązek 
wiernego syna krąjn i pierwszy doniesie Cesa­
rzowi, iż teraźniejsza Duma państwowa i ideo­
wo, i swen stanowiskiem i istotą jest nonsen­
sem, szKodiiwą zabawką, którą należy wyrzucić 
jak najprędzej, na podobieństwo JycJi ładnych 
grzebyczków celuloidowych, które ‘zapalają się

od iskry i wiele już dzieci przyprawiły o śmierć 
lub kalectwo.

Wielkie podziękowanie wyrazi wówczas Sio- 
łypinowi naród rosyjski!;.

W innem zaś miejscu tej samej ga­
zety czytamy:

«.Niech więc- przepada rosyjska Duma pań­
stwowa, jedeu z głównych cierni na naszej 
drodze do odrodzenia!;.

Dotychczas uważaliśmy te głosy za 
zwykłe reakcyjne gadulstwo żywiołów, 
które w swej bezsilności nie mogą 
żnaleźć innego ujścia dla swycii pi a 
desideria. Wszystko to nabiera obe­
cnie całkiem innego znaczenia.

Teraz również daleko uważniej mu­
simy się przyjrzeć onej przyszłej 
ordynacyij wyborczej, proponowanej 
przez „czarną secinę". Oto jak stre­
szcza „Ruś":

Cenzus wieku—lat 30 (obecnie 25).
Cenzus wykształceniowy — podwyższa się do 

6 klas gimnazyum, w przybliżeniu: nie jest to 
jeszcze ostatecznie zdecydowane.

Cenzus majątkowy ma być również, podwyż­
szony w porównaniu do teraźniejszego.

W  wyborach—jak przypuszczają - nie mogą 
brać udziału obcoplemieńcy.

Od wyborów mają być* wyłączone pogranicza 
(część Polski, 1'inlandya, część Kaukazu, nbco- 
plemionne żywioły Syberyi i t. d.i.

Wybory ' odbywać się będą według kuryi. 
przyczeui każda z nich wybierać będzie oddziel­
nie;.

W  sobotę wieczorem— jak donosi 
„Birż Wied." — odbyła się w pałacu 
Zimowym u Stołypina narada mini­
strów. Omawiane były ważne kwestye, 
stojące w ścisłym związku z polityką 
bieżącą, a speeyalnie sprawa ewentual­
nego odrzucenia budżetu przez Dumę.

Szczegóły tego posiedzenia, na któ- 
rem poruszano podobno sprawę nowej 
ordynacyi wyborczej w następujący 
sposób streszcza „Ruś":

eCztery dni z rzędu, od czwartku do soboiy 
włącznie, jako też w poniedziałek zbierała się 
rada ministrów, prz.yczcm posiedzenia przeciąga­
ły się do później nocy. Debaty zachowywane 
są w ścisłej tajemnicy. Na posiedzenia nie są 
dopuszczani nawet urzędnicy.

Według pogłosek, rada ininislrów rozpatruje 
nowa us.awę wyborczą, która, wnioskując 
z pośpiechu zajęć, uważana jest za bardzo 
pilną.

Wogóle należy zaznaczyć, iż w ostatnich 
czasacli rozłam w radzie ministrów wystąpi! 
znacznie .jaskrawiej, niz. kiedykolwiekbądź po­
przednio. Ujawniło się io szczególnie jasno 
w czasie ciężkich cparlameinaruych dni ..

Lewica rady ministrów z premierem na 
czele, broniła całości teraźniejszej Dumy. Jak 
mówią, bardzo ciekawe były mowy na jej obro­
nę. Jest wątpliwe, czy kaaoei byli kiedykol­
wiek tak otwarci, jak mowy, kiórJ rozlegały 
się w radzie ministrów.

' Żartownisie twierdzili nawet, iż. żadna z ga- 
zei opozycyjnych nie podawała tak silnych ar­
gumentów co do k o n ie c z n o ś c i  zachowania obe­
cnego porządku rzeczy, jakie tam były dostar­
czone.

Nie mniej energicznie napadała i prawica 
ministrów, na Dumę. Mowy ich były oddźwię­
kiem wszystkich uapaści na parlament, jakie 
zjawiały 'się od pierwszego dnia jego zwoła­
nia.

Lewica okazała się w większości. Lecz pra­
wi nie ustąpili ze swego stanowiska, znajdując 
silne podtrzymanie w wysokich sterach.

W ton sposób można dojść do lakiogo wnio­
sku: prezes rady ministrów ma bardzo silnych 
przeciwnisów w < sferach;, żądających z każdym 
dniem euergiczniej coraz większych dla siebie 
ustępstw.

Przed niedawnym jeszcze czasem, jak mówią 
P. Stoiypin zmuszony był oznajmić w Caffkićm 
Siole, iż poda się do dymisyi w razie rozwiąza­
nia Dumy.

tSrerys liczą się z. tem, jako z, faktem do­
konanym. Rozwiązanie więc Dumy pociągnie 
za sobą mianowanie nowego premiera i prawdo­
podobnie niektórych innych ministrów.

Imię więc p. Stołypiiia jest. w ten sposób 
związane z drugą Dumą.

Naturalnie, jest możliwe, iż w krytycznej 
chwili rozmyśli się i pozostanie na swem stano­
wisku. Lecz... wyższe tsfery; już przygotowały 
jego następcę, na którego pokładają wiele na­
dziei. Jest nim były minister 'spraw wewnę­
trznych, członek Rady państwa, P. Durnowo.

Ze sfer kościelrych.
— Dnia 3 czerwca odbyła się kon- 

sekracya biskupa-sufragana, ks. Anto- 
niago Karasia w Petersburgu, na któ­
rą już d. 24 maja nasz najdost. Pa­
sterz wyjechał, by wziąć udział w u- 
roczystości, spełniając funkcyę konse- 
kratora. Biskup-sufragan we wrze­
śniu odwiedzi wizytą pasterską deka­
nat mohylowski na Podolu.

— Zmiany w duchowieństwie Łucko- 
Żytomierskiem:

Ks. Bryndzius, wikaryusz katedral­
ny w Żytomierzu, mianowany admini­
stratorem parafii Łysianki.

Ks. Izbiński został przeniesiony do 
Taj kar.

Ks. Roguski do Mikołajewa.
Ks. Linke naznaczony na wikaryu- 

sza do Zasławia.
Ks. Olędzki Wiktor do Buttfwic.
Ks. Orłowski Apolinary do Klewa- 

nia.
Ks. Zajączkowski do Lubomia.
Ks. Tnczycki, proboszcz parafii Ly- 

sianKi na własne żądanie uwolniony 
od O D O W ią z k ó w  parafialnych. Proboszcz 
w Kazimierce uwolniony od obowiąz­
ku i zaliczony do emerytów; parafia 
przyłączona do Stepania.

— Nowowyświęceni kapłani udają 
się zagranicę na dalsze studya do 
wszechnic katolickich mianowicie ks. 
Woronicz do Insbrucku, ks. Nejman do 
Rzymu, ks. Tworkowski do Lourain. 
Subdyakon Tomaszewski jedzie do a- 
kademii petersburskiej. W t,vm roku 
kończy akademię w Petersburgu ks. 
Jełowicki.

Postanowienie 
obowiązujące.

Postanowienie obowiązujące, wydane 
przez Gubernatora kijowskiego na za­
sadzie art, 206 Og. Ust. Gub. t. I I Zb. 
Pr., wyd. 1892 r. i art. 15 Przepisów 
o środkach ochrony porządku państwo­
wego i bezpieczeństwa publicznego (do­
datek I do art. I (uwaga 2) t. X IV  
Zb. Pr. wyd. 1890 r. dla mieszkańców 
Gubernii Kijowskiej.

1) Zaorania się ogłaszać lub publi­
cznie rozpowszechniać artykuły lub in­
ne doniesienia, wywołujące nieprzyja­
zny stosunek dc rządu.

2) Zabrania sio rozpowszechniać li­
twory drukowane, podlegające areszto­
wi w porządku, przepisanym przez 
prawo.
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3) Zabrania sit; jakiekolwiek publi­
czne wychwalanie czynu występnego, 
jak również rozprzestrzenianie i publi­
czne wystawianie utworu lub repro- 
dukcyi, pochwalających czyn podobny.

4) Zabrania się ogłaszać lub roz­
powszechniać publicznie: a) nieprawdzi­
we wiadomości o działalności instytu- 
cyi rządowej, lub osoby urzędowej, 
wojska lub oddziału wojskowego, wy­
wołujące w ludności nastrój dla nich 
nieprzyjazny; b) kłamliwe, wywołujące 
niepokój publiczny pogłoski o rozpo­
rządzeniach rządowych, klęsce ogólnej 
albo o innem zdarzeniu.

5) W inni przekroczenia niniejszego 
postanowienia, obowiązującego podlega­
ją w porządku administracyjnym karze 
do 5u0 rubli, lub też aresztowi na czas 
dc. ;! miesięcy.

:1) Niniejszo postanowienie obowią­
zujące nabiera mocy od d. a czerwca 
] no: r.

i*. O. Gubernatora Kijowskiego Och­
mistrz Dwom Najwyższego Hrabia

P. hjnatiew,
J>. _ rzi-rwcii lsOi nikli Kijów.\

K R O N I K A .

— Znaczna ofiara. P. Józef Mań­
kowski ofiarował na użytek T-wa świe­
żo nabytą przy uł. Policyjnej nr 15 po­
siadłość dla domu pracy pod wezwa­
niem św. Wacława. Posiadłość ta 
składa się z 2 domów mieszkalnych, 
przy których znajduje się na przestrzeni 
100 sąż. ogródek.

—  Hojna ofiara. Hr. Michał Tysz­
kiewicz ofiarował redakcyi tygodnika 
„Lud Boży" l,oou egzemplarzy „Pana 
Tadeusza:1 dla bezpłatnego rozdania 
wśród ludu.

- Posiedzenie zarządu T-wa Dobro­
czynności. Na piątkowem posiedzeniu 
zarządu postanowiono złożyć podzięko­
wanie p. J. Mańkowskiemu za ofiaro­
waną na dom pracy dla chłopców pod 
wezwaniem św. Wacława, posiadłość 
miejską. Po dokonaniu separacyi ko­
sztem T-wa, postanowiono w jednym 
z domów tymczasowo ulokować przy­
tułek dla staruszek, który zostanie tu 
przeniesiony z ul. Zagorodnej od d. 1 -go 
lipca. Opiekę nad otrzymaną posiadło­
ścią powierzono p. J. Andrzejuwskie- 
nm. Postanowiono również wyrazić 
wdzięczność pp. Brodzkiemu i bar. 
Szteingel za udzielenie swych ogrodów 
ua usługi T-wa. Potem odczytano de- 
klaracyf właściciela kinematografu „The 
espress bio", który ofiarował T-wu poło­
wę dochodu dziennego ze swego przed­
siębiorstwa na rzecz T-wa, jeżeli tylko 
panie z polskiego towarzystwa zechcą 
zająć się tego dnia sprzedażą biletów. 
Postanowiono uprosić o zajęcie się tą 
sprawą p. L. Prepontową.

— Majówka na rzecz T-wa Dobro­
czynności. Dziś odbędzie się majówka 
na rzecz wydziału letnisk przy T-wie Do­
broczynności. O g. 1 i pół od przy­
stani T-wa żeglugi odpłynie parostatek 
„Mikołaj lf“ , który odwiezie zebranych 
do lasu, w którym odbędą się rozmai­
te zabawy.

— Na letniska. Wydział kolonii le­
tnich T-wa D. wyprawił d. 1-go czerw­
ca do w. Nowina gub- wołyńskiej, ni. 
pp. Chojeckich kolonię, składającą się 
z 12 chłopaków w wieku od 7— 9 lat 
pod opieką dozorczyni. DMeci spędzą 
na wsi 2ł/2 miesiąca. Przyjazd koleją 
do stacyi Dębczyn bezpłatny.

— Rozporządzenie ministra. Minister 
spraw wewnętrznych rozesłał do gu­
bernatorów telegram okólnikowy, w 
którym poleca na wypadek rozruchów 
przedsiębrać jak najenergiczniejsze 
środki celem ich stłumienia.

— Departament policyi polecił kijow­
skiemu wydziałowi ochrony i admini­
stracji miejscowej pilnie śledzić dzia­
łalność „wszeehrosyjskiego Związku ko- 
]ąjowego“ , który zdaniem departamen­
tu policyi istnieje pomimo wszystko 
i posiada swoje filie w niektórych mia­
stach. Prócz tego polecono zwiększyć 
nadzór nad podlegającymi dozorowi 
policyjnemu.

— Egzamina ostateczne w żeńskie 
szkole handlowej L. Wołodkiewicza u- 
kończyły się przy końcu maja. W y ­
dano -24 patenty uczennicom ostatnie, 
klasy. Z nich otrzymały złote medale: 
Janina Kozakiewicz i Guryewa, Ochri- 
mienko zaś otrzymała srebrny medal. 
Następnie wszystkie uczennice, które 
ukończyły zakład, wyruszyły wraz z 
personelem nauczycielskim na wycie­
czkę parostatkiem do Kaniowa, na 
grób Szewczenki.

— Wydział medyczny na wyższych 
kursach żeńskich w Kijowie. W  ubie­
głym tygodniu Rada pedagogiczna wy­
działu -medycznego rozstrzygnęła osta­
tecznie kwestyę otwrarcia wydziału me­
dycznego na początku przyszłego roku 
akademickiego. Otwarty będzie drugi 
kurs, ua który będą przeniesione słu­
chaczki działu biologicznego wydzia­
łu fizyczno-matematycznego, które zło­
żyły egzamin z przedmiotów, wchodzą­
cych w zakres 1-go kursu, z warunkiem 
złożenia przy przejściu na 3-ci kurs 
wydziału medycznego egzaminu z tych 
przedmiotów, które nie były wykłada­
ne na wydziale biologicznym kursów. 
Podania o zaliczenie w poczet słucha­
czek będą przyjmowane od dnia 15-go 
czerwca do 15 sierpnia. Podania na­
leży adresować do prof. Muratowa, pre­
zesa Rady pedagogicznej wydziału me­
dycznego na wyższych żeńskich kur­
sach. Warunki wstępu zwykłe, z do­
datkiem jedynym, iż należy przedsta­
wić świadectwo doktora, iż petentka 
nie jest słabowita i nie ma żadnych 
wad fizycznych, któreby mogły stano­
wić przeszkodę w pełnieniu obowiązków 
lekarskich. Tym sposobem wydział 
biologiczny jest jakby szczeblem do 
wydziału medycznego. Aby odpowie­
dział należycie swemu zadaniu, pro­
gram wydziału biologicznego będzie u- 
zupełnieny tymi przedmiotami, które 
dotychczas nie były wykładane. Prze­

dmioty te będą obowiązkowe dla słu­
chaczek wydziału biologicznego, pra­
gnących przejść m. wydział medyczny.

-- „Dźwignia * w Żytomierzu. Dzięki 
inieyatywie ks. Skalskiego, powstało w 
Żytomierzu stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy katolickich pań pod wezwa­
niem „Dźwignia". Dowiadujemy się, 
że nowy Związek, już zalegalizowany, 
rozwija się pomyślnie, a skutki dobre 
już się odbijają w otoczeniu tycli pań, 
które do „Dźwigni” należą i wspólnie 
pracują.

— Zebranie piekarzy i cukierników
odbędzie się dziś o g. I-ej w domu lu­
dowym. Porządek dnia jak następuje: 
1) sprawozdanie zarządur 2) wybory 
komisyi rewizyjnej, 3) o organie za­
wodowym, 4) przywrócenie kolejki, 
5) wspólne mieszkania, 0) wybory skar­
bnika, 7) o wyrabiających cukierki, 8) 
wnioski bieżące.

— Poszukiwania zbiegłego oficera. 
Departament policyi i władze wojsko­
we poleciły administracji miejscowej, 
aby pomagała w poszukiwaniach zbie­
głego podporucznika 31 Wscbodnio- 
Syberyjskiego pułku strzelców, Dieje- 
wa, oskarżonego na podstawie 1 tomu, 
103 art. kodeksu karnego.

— Rewizye i aresztowania. W  nocy 
dokonano znów szeregu rewizyi i are­
sztowań. W  domu Nr 36 przy ulicy 
M. Włodzimierskiej zaaresztowano za­
rządzającego sklepem studenckim przy 
ul. Funduklejewskiej NT 4 studenta 
Fortunatowa.

Na ul. Bezakowskiej w domu Nr 6 
rrobiono rewizyę w mieszkaniu P. Ko- 

lesnikowa. Nic podejrzanego nie zna­
leziono.

— Aresztowany agitator. W domu 
Nl 16 na Kreszczatiku polieya zaare­
sztowała robotnika Czerniaka, który 
namawiał swoich towarzyszów do straj­
ku, jaki zorganizowali malarze szyl­
dów.

— Wykrycie drukarni. Onegdaj w 
nocy polieya wykryła drukarnię głów­
nego komitetu ,,'Śpiiki". Drukarnia 
mieściła się w domu Nr 25 przy ulicy 
Pańkowskiej w mieszkaniu Rakowskie­
go, który ze swej strony wynajmował 
je od ssTetniej staruszki, p. Kozłow­
skiej. O godz. 12-ej w nocy 25-iu 
stójkowych i 7-iu rewirowych z komi­
sarzem na czele otoczyło mieszkanie. 
Ponieważ na stukanie do drzwi nikt 
nie odpowiadał, polieya weszła prze­
mocą. Rakowskiego nie było w domu 
i w jego mieszkaniu nocowali robotni­
cy Bondarenko i Meduszczenko. Za­
aresztowawszy icli, policyanci zabrali 
się do robienia rewizyi w pokoju, w 
którym na najwidoczniejszem miejscu 
stała prasa drukarska. Obok leżało 
okuło 5-ciu pudów czcionek i przeszło 
5,000 sztuk proklamhcyi „Spiłki" do 
robotników cukrowni. Prócz tego zna­
leziono rękopisy, korespondencyę itd. 
Oprócz tego zrewidowano całe miesz­
kanie Kozłowskiej i drugiego lokatora. 
Mielnikowa—ucznia 6 klasy 2-go gim- 
nazyum. W  jego pokoju znaleziono 
pół puda czcionek i proklamacye. Miel­
nikowa zaaresztowano.

— Wystawa jedwabnictwa. W  tych 
dniach w ogrodzie Cesarskim, na placu 
zabaw dziecinnych została otwarta przez 
jubernialny zarząd ziemski wystawa 
, edwabnictwa. Urządzeniem wystawy 
zajmuje się główny instruktor jedwa- 
jnietwaw ziemstwie.p. Pusen. Ekspo­
naty na tej wystawie są miejscowe, 
przeważnie od T-wa jedwabnictwa. Wej­
ście na wystawę bezpłatne.

— Sprostowanie. W  n-rze 110 „Dzien­
nika" w korespondencji z Kamieńca 
Podolskiego wydrukowano nazwisko 
jednego z nowomianoiranych członków 
Podolskiego Deputackiego Zgromadze­
nia Szlacheckiego. Mianowicie zamiast 
Zebrowski czytać należy Chorblcowski.

— ŚM IERĆ Z POBICIA. Dnia 1-go czerw­
ca w domu pou Nr 50 przy ul. Domijowskiej 
zmarła Zofia Kisilewa. Nieboszczka na tydzień 
przed śmiercią była zbita silnie żelazną laską 
przez swego wspóllokatora Czeruyszowu i /,&< bo­
rowała obłożnie. Czernyszew zniuł.

— TRAGICZNY W YPA D EK . Onegdaj na 
rogu ul. Lwowskiej i Głuboczycy koń Natalii 
Porębskiej przestraszył się tramwaju i poniósł, 
biedząca w powozie* p. Porębska i jej 3-lctni 
syn Aleksander wypadli na bruk, chłopiec tak 
się silnie potłukł, iż zmarł w 3 — 4 godziny po 
wypadku w szpłulu Aleksandrowskim. Matka 
nie odniosła poważniejszych uszkodzeń.

— KRADZIEŻ. W  tramwaju, idącym po 
linii «Puszcza Wodiaca*. p. L. Ajzenbergowi, 
skradziono z kieszeni portfel z papierami i -135 
rb. w gotówce.

— PRZEZ  ZAZDROŚĆ. W  piątek, w dzie­
dzińcu domu Nr 25 przy ul. W.-Podwalnej Bar­
bara Kosticnko oblała przez zazdrość kwasem 
siarczanym swą rywalkę Maryę Markazową. 
Poszkodowaną umieszczono w Aleksandrowskim 
szpitalu.

— POŻARY. W  żydowskiej garkuchni przy 
ul. W.-W as i l ko w sk i ej .Kr ]3 wybuchł onegdaj 
pożar, który zniszczył całe umeblowanie garku­
chni.

— W  mieszkaniu p. Maryi Kraśnik, przy 
ul. Aleksandrowskiej Nr 61, spalił się sutit.

O F I A R Y .
Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 

w Kijowie.
Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 

Prorezna Nr 13), za czas od d. 25-go do dnia 
1-go czerwca r. b. wpłynęły następujące oiiary: 
Otrzymano ze skarbonki w kościele za czas od 
dnia" 1 kwioluia do dnia 1 Izerwca 1G2 rb. C7 
kop. Wiktor Smoleński z Janiowiez 5 rb. Ró­
żne osoby w markach pocztowych 8 rb, 99 .top. 
Otrzymano ze skarbonki w księgarni W. Idzi­
kowskiego 2 rb. 33 i pul kop. M. Tołwińska 
przez pośrednictwo redakcyi ‘ Dziennika Kijow­
skiego* 25 rb. Maryn Stecka złoty krzyzytc. 
Razem z poprzednienii ofiarami 415,565 rb. 16 
kop.

Prezes korni te lu
L. Jankowski.

W Redakcyi cDziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na „Oświatę".
Pp,: Roman Iwanicki (zamiast wieńca ś. p. Eu­

genii Staniszewskiej) 3 rb., Antoni i Zygmunt 
Wilczkowscy (zakład wygrany) 5u rb., Autoni 
i Julia Wilczkowscy (zamiast wieńca nu "rób 
Leontyny Majerskiej) 5 rb. Ogółem 58 rb.

Na Dobroczynność.
Zamiast wieńca na grób ś. p. Eugenii Stani­

szewskiej p. Marya jiruszecka 3 rb.. p. Klemen­
tyna Iwanicka 3 rb. Ogółem 6 rb.

Na Żłobek.
Pp.:Janinka Zaborowska 1 rb. 15 kop., współ­

pracownicy drukarni i cDzieu. Kii.* 19 rb. 30 
kop. .Marya Siedlecka 3 rb. Ogółem 23 rb. 
45 kop.

Ostatnie wiadomości.
Z francuskiej rady ministeryalnej. Z Pa­

ryża donoszą, że na posiedzeniu rady mi- 
nisteryalnej d. 11 czerwca, oświadczył 
minister Picą part, że przeprowadził już 
w sprawie rozruchów niedzielnych w 
Narbonne śledztwo i winnych ukarze.

Włochy i Japonia, „iiornale d ltalia" 
zapewnia, że nowy japoński poseł w 
Rzymie, Takahira, ma polecenie, aby 
zawrzeć z Włochami taki sam traktat, 
jak z Francyą.

Traktat francusko-serbski. Z Paryża 
telegrafują do „N. 1T. Presse", że w izbie 
deputowanych przyjęto w pierwszem 
czytaniu traktat handlowy pomiędzy 
Francyą a Serbią, który został zawarty 
między temi państwami d. 5 stycznia b. r.

Konferencya w Haadze. ” Rzymska 
„Capitale" pisze: Przedstawiciele Wioch 
na konferencyi w Haadze trzymać się 
będą polityki, ułożonej przez ks. Bilówb 
i min. Tittoniego na zjeździć w Rapallo. 
Wniosek ungiclski o rozbrojeniu przej­
dzie prawdopodobnie bez rezultatu, al­
bowiem nie znaleziono formuły, któ- 
rąby wszystkie mocarstwa mogły przy­
jąć. Natomiast w sprawie międzypań­
stwowych sądów rozjemczych Włochy 
wystąpią z wnioskami, które dąż| ć bę­
dą do zmniejszenia niebezpieczeństwa 
wojny.

Sytuacya w Serbii. Donoszą z Bel­
gradu, że młodoraaykali wprawdzie po­
zostają nadal w opozycyi przeciwko 
gabinetowi Pasicza, ale mają zamiar 
przerwać obstrukcyę. Przyczynę tego 
zwrotu przypisują tej okoliczności, że 
młodoradykali nie chcą wziąć na siebie 
odpowiedzialności co do niedojścia do 
skutku układów handlowych z Austro- 
W  ęgrami.

Z francuskiej izby deputowanych. Przy 
debatach nad przesileniem w uprawie 
winnic, minister finansów Caillaux ra­
dził, ażeby za pomocą organizacyi pod­
nieść kulturę winnic i obiecał, że grunta, 
przeznaczone dla kultury winnej, a w 
inny sposób uprawiane, uwolni na lat 5 
od podatków.

Notyfikacyą wstąpienia na tron szacha 
lerskiego. W tycn dniach przybyć ma
0 Wiednia b. poseł perski w Konstan­

tynopolu, a następnie minister oświaty, 
Allah ul Mulk, jako speeyalny poseł 
dla notyfikacyi wstąpienia na tron 
szacha perskiego Mohameda Ali Mirza. 
Mastępnie uda się Allach ul Muik z tą 
samą misyą do Rzymu i Madrytu.

Telegramy.
Duma państwowa.

(Od korespondentów własnych). 
Petersburg. 2 czerwca. — Od rana 

irzed gmachem Dumy krążą oddziały 
lolicyi. W  podwórzu pałacu Taurydz- 
dego stoi pół roty żołnierzy pułku 
samarsldego.

Dokonano rewizyi w mieszkaniach 
posłów: Bekousowa, Sałtykowa, du­
chownego Tichwińskiegn i w lokalu 
klubu Trudowików.

Petersburg, 2 czerwca. — Sytuacya 
Dumy jest bardzo niebezpieczną, lecz 
,nie beznadziejną.

Mowa Węsławskiego w sprawie re­
formy sądów miejscowych zrobiła wy­
borne wrażenie.

Petersburg, 2 czerwca. — Na dzisiej­
sze m posiedzeniu Dumy w sprawie re­
formy sądów miejscowych poseł Wę- 
slawski vrygłosił mowę, świetnie opra­
cowaną ze strony prawnej.

Wogóle dzisiaj Duma nie słuchała 
przemówień. Wśród posiów panowało 
nerwowe rozdrażnienie w oczekiwaniu 
wypadków. W  przemówieniach wielu 
mówców drgała nuta utraty nadziei.

Petersburg, 2 czerwca. — Komisya 
przedstawi sprawozdanie w poniedzia­
łek. Prezesem komisyi jest Kizewetter. 
Dziś przedstawiciele władzy udzielają 
komisyi wyjaśnień.

Większość wogóle postanowiła od­
powiedzieć odmownie na żądanie wy­
dania posłów, lecz nastrój może uledz 
zmianie.

Petersburg, 2 czerwca. — Wobec te­
go, że w projekcie prawa o powsze- 
chnem nauczaniu elementarnem, złożo­
nym przez ministerstwo oświaty w 
Dumie, sprawa języka wykładowego 
została pominiętą, Koło polskie Litwy
1 Rusi wniosło do projektu poprawkę 
treści następującej;

1) We wszystkich szkołach min; ■ 
sterstwa oświaty nauczanie odbywa się 
w języku większości z uwzględnieniem 
praw mniejszości co do odbierania 
nauki języka i religii w języku ojczy­
stym.

2) W  * miejscowościach, zamieszka­
łych przez ludność mieszaną, kwestyę 
języka wykładowego rozstrzyga rada 
rodziców i opiekunów w każdej szkole 
zosobna.

3) W  szkołach prywatnych język 
wykładowy w zupełności zależy od 
woli założyciela.

4) Język państwowy jest obowiązu­
jącym we wszystkich szkołach, począ­
wszy od drugiego roku nauki, jako 
panujący język w dziewięciu gub. Za­
chodnich. Wykład języka litewskiego 
i polskiego w szkołach dwuklasowych 
i w średnich zostaje wprowadzony 
jako przedmiot specyaluy, obowiązko­
wy dla chcących pobierać lekcyę tych 
języków.

JeśL 5'J, uC7.ącej się młodzieży chce 
pobierać lekcye wspomnianych języ­
ków, to nauczyciela opłaca skarb, jeśli 
zaś mniej niż to połowę płaci

skarb, a połowę ogół miejscowy. W y ­
kład tych języków odbywa się podczas 
godzin szkolnych, nauczycielom- zaś 
przysługują te same prawa, co i nau­
czycielom języków nowożytnych.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, ? czerwca. -- Wczorajsze 

posiedzenie wieczorne skończyło się o 
g. 12 m. 25 w nocy. Dzisiejsze po­
siedzenie dzienne będzie jawne, porzą­
dek dzienny obejmie dalszy ciąg dy­
sk usy i w sprawie sądów miejscowych 
i o sposobie rozpatrywania budżetu.
O g. 7-ej wieczorem rozpoczną się o- 
brady przy dzwiach zamkniętych.

Dzisiejsza „Rossija" wydrukowała mo­
wę prezesa rady ministrów, wygłoszo­
ną na wczorajszem posiedzeniu pou- 
fnem Dumy państwowej: Zważywszy, 
iż w obecnej chwili, w związku z re- 
wizyą w mieszkaniu posła Ozola, ba­
danie pierwiastkowe wyjaśniło najwa­
żniejsze dane, dotycząca organizacyi 
występnego stowarzyszenia, do składu 
którego weszli niektórzy posłowie Du 
my państwowej, a zarazem zachodzi
potrzeba zarządzenia natychmiastowych 
środków, celem zabezpieczenia normal­
nego biegu sądownictwa, proszę Dumę 
państwową o wysłuchanie przedstawi­
ciela wydziału sądowego, prokuratora 
petersburskiej izby sądowej, który za­
znajomi Dumę z rezolucyą sędziego
śledczego o pociągnięciu kilku posłów 
do odpowiedzialności sądowej. Dal­
szych wyjaśnień, po odczytaniu tego 
aktu, może udzielić obecny na posie­
dzeniu minister sprawiedliwości. Mu­
szę dodać, że każde najmniejsze zwle­
kanie z rozstrzygnięciem postawionych 
Dumie, na podstawie Ś 16 i 21 usta­
wy o Diunie pańetwowej, żądań, lub 
spełnienie ich tylko częściowe może 
postawić rząd wr takiej sytuacyi, że 
niemożliwem będzie dalsze zabezpiecze­
nie spokoju i porządku w państwie.

Posiedzenie z dn. 2 czerwca.
Petersburg, 2 czerwca. Posiedzenie 

rozpoczęło się o g. 2 m. 35 pod prezy- 
dencyą Gołowina. Po ogłoszeniu spraw 
bieżących, w tej liczbie o pociągnięciu 
do odpowiedzialności sądowej posła Ku- 
zniecowa i o stawienie przed sądem 
Bantyszewa zaniera głos Gorbtmow, 
który, v.’ imieniu soc.-rewolucyonistów, 
proponuje zrobić godzinną przerwę w 
celu wyświetlenia porządku dziennego.

Czernoswitow wypowiada się prze­
ciwko wnioskowi, Cerctelli—za większo­
ścią wszystkich głosów przeciwko pra­
wicy. Duma postanawia zrobić przerwę.

O godz. 2 m. 45 ogłoszoną zostaje 
przerwa.

Posiedzenie wznowiono o godz. 4-ej 
po południu. Na porządku dalszy ciąg 
dyskusyi w sprawie reformy sądów 
miejscowych.

Poseł Węslawski jest stronnikiem 
podstaw wybieralności i wprowadzenia 
samorządu ziemskiego w Królestwie 
Polskiem. W  imieniu Kół polskich prosi 
mówca, aby w razie niemożliwości nie­
zwłocznego wprowadzenia samorządu 
ziemskiego w Królestwie Polskiem. po­
zostawiono w Polsce obecnie istniejący 
ustroi, który będzie wciąż żywem przy­
pomnieniem konieczności reformy.

Postawiony zostaje wniosek o zam­
knięciu dyskusyi.

Ks. Dołgomkow występuje przeciw 
zamknięciu dyskusyi, motywując swe 
żądanie tern, iż nie wszystkie partye 
zdążyły się wypowiedzieć w danej 
kwestyi. Kadeci, twierdzi mówca, uwa­
żają za swój obowiązek do ostatniej 
chwili drogą rozpatrywania ważniej­
szych projektów praw kontynuować tę 
pracę, dla której przyszli oni tutaj, 
t. j. pracę twórczą prawodawczą.

Nikt nie popiera tego wniosku. Wnio­
sek oddano pod głosowanie. Większo­
ścią wszystkich głosów przeciw blokowi 
ludowemu i soc.-dem. wniosek zostaje 
odrzucony (Oklaski w centrum).

Janem  oponuje przeciw niektórym 
punktom rezolucyi komisyi.

Kapustin, nie oponując przeciw ko­
nieczności reformy sądów gminnych, 
podkreśla konieczność, aby sąd stał 
bardzo błizko ludności. Mówca wypo­
wiada się za kolegialnością sądów miej­
scowy cli.

Postawiony zostaje wniosek zam­
knięcia ayskusyi. Wniosek popiera Ce­
retelli, mówiąc: w chwili zamachu na 
podstawy konstytucyi, w przededniu 
przewrotu państwowego... (hałas na1 
prawicy, okrzyki: „głupstwo", „niepra­
wda", oklaski na lewicy). Prezydent 
dzwoni i prosi Ceretellego, aby nie od- 
biegat od omawianej kwestyi.

OereteUi powtarza wypowiedziane 
słowa.

Prezydent powtórnie przerywa mówcy. 
Ceretelli oświadcza, iż biorąc pod 

uwagę wyjątkowe warunki chwili obe­
cnej, gdy knuje się zamach państwowy 
na konstytucyę, nie trzeba kierować 
względami formalnymi, lecz, dbając o 
dobro narodu, powinno się przejść uo 
dyskusyi nad budżetem i prawodaw­
stwem agrarnem, wydanem według 
brzmienia art. S7.

Prezydent wyjaśnia, że nie będą 
poddane dyskusyi sprawy, nieobjęte 
porządkiem dziennym.

Włodzimierz Hessen oświadcza, iż 
partya lcon.-dem. kategorycznie pro­
testuje przeciw wnioskowi Ceretellego. 
Przypuśćmy nawet, że wyjątkowe są 
warunki chwili obecnej, Jecz właśnie 
warunki te zmuszają nas do zupełnej 
przytomności umysłu, do wykonania 
ścisłego swych obowiązjww.

Wniosek'Ceretellego jest anly-kon- 
siytucyjnym i nie może być urzeczy­
wistnionym ani w granicach pra­
wa, ani w granicach regulaminu. 
Partya konstytuc.-dem. zawsze stała 
na gruncie konstytucyi, zawsze trzy­
mała się ramek prawa, starając się 
wykorzystać prawa, przysługujące na 
rzęgz narodu i z tej drogi partya nic 
zejdzie i obecnie, pomnąc o tein, iż 
jedyne zbawienie kraju leży w utrwa­
leniu ustroju konstytucyjnego, a nie 
zachwianiu jego podstaw1. Odrzucony 
zostaje wniosek zamknięcia dyskusyi. 
Postawiony zostaje wniosek ogranicze­
n i  przemówień do 10 minut

Mienesin popiera wniosek, oświadcza­
jąc, iż dyskusya w sprawie reformy 
sądów miejscowych nie ma żadnej ra- 
cyi byki, dopóki nie będą potępione u- 
siłowania pogwałcenia praw zasadni­
czych. W  chwili obecnej obowiązkiem 
Dumy jest wypowiedzenie się w spra­
wie deficytu budżetowego i podatków.

PuryszJciewicz, oponując Bierezinowi. 
przyłącza się do zdania Hessena, poj­
mując doskonale, jakiemi pobudkami 
kieruje się Ceretelli i Bierezin.

Wniosek ograniczenia przemówień 
do 10 minut zostaje odrzucony.

KrupiensM wypowiada się za języ­
kiem nacyonalnym w sądach miejsco­
wych i za kolegialnością sądów. Znów 
postawiony zostaje wniosek zamknięcia 
dyskusyi.

Archangielshij. popierając wniosek, 
mówi, iż w przeddzień przewrotu pań­
stwowego...

Prezydent przerywa mówcy zapyta­
niem: „Na jakiej podstawie mówi pan 
o przewrocie państwowym?"

Archangielskij powtarza to samo, co 
mówił Ceretelli.

Ad&emow zapewnia, iż cała wina 
spadnie na rząd, jeżeli praca co do 
tworzenia praw wywoła rozwiązanie 
Dumy.

Wniosek zostaje odrzucony większo­
ścią głosów.

Po krótkiem przemówieniu Adże- 
mowa w sprawie reformy sądów miej­
scowych, znów postawiony zostaje 
wniosek przerwania dyskusyi. Woltc-Ka- 
raesewski popiera wniosek, Czernoswi- 
tow oponuje. Wniosek odrzuczny.

Kizewetter oświadcza, iż komioya, 
przystąpiwszy do rozpatrzenia sprawy 
posłów, pociągniętych do odpowiedzial­
ności sądowej, rozpatruje obecnie ma- 
teryał śledczy i słucha wyjaśnień, da 
wanych przez prokuratora izby sądo­
wej. Komisya ukończy swe prace, 
którym naaaje ogromne znaczenie, 
prawdopodobnie w poniedziałek.

Ceretelli protestuje przeciw czekaniu 
rezolucyi komisyi. Przyjęty zostaje 
wniosek odłożenia posiedzenia do po­
niedziałku.

Ceretelli żąda zwołania nadzwyczaj­
nego posiedzenia wieczornego, którego 
porządek dzienny byłby proponowany 
przezeń.

Prezydent wyjaśnia, iż posiedzenie 
takie sprzeciwiałoby się prawu, albo­
wiem według brzmienia odnośnego art. 
prawa na 3 dni przed wniesieniem 
sprawy na porządek dzienny, powinni 
być zawiadomieni ministrowie. *

W  takim razie, mówi Ceretelli, wie­
czorne posiedzenie może być poświę­
cone sprawie budżetu.

Prezydent wyjaśnia, iż sprawa budże­
tu może być rozpatrywaną li tylko po

I wniesieniu jej przez komisyę budże­
tową.

Wniosek co do wieczornego posie­
dzenia zostaje odrzucony. Następne 
posiedzenie dn. 4 czerwca.

Petersburg, 2 czerwca. — Wczoraj 
opieczętowano mieszkanie posła do 
Dumy, Anikina, w którem mieszkał 
poprzednio Ozol; wieczorem przystąpio­
no do rewizyi.

Rada państwa.
Posiedzenie z dnia 2 czerwca.

Petersburg, 2 czerwca.—Posiedzenie 
otwarto o godz. 1 m. 21. Prezyduje 
Akimow. Na wniosek grupy członków 
Rady zmieniono porządek dzienny. Naj­
pierw rozpatruje się kwestya sprawy 
senatu. Trwa w dalszym ciągu w y­
miana zdań w sprawie wniesionego 

przez 51 członków rady projektu za- 
dniczych podstaw reformy.

Krasowski omawia szczegółowo do­
wody przeciwników przedstawionego 
projektu i twierdzi, u  autorzy jego 
przewidywali te zarzuty, lecz nie uwa­
żali ich za zasadnicze. Reforma jest 
konieczna i na czarne.

Dobiecki dowodzi, iż reiorma ta pod­
niesie znaczenie i autorytet rządu.

Sabler powtarza w krótkości, iż reor- 
ganizacya jest nie na czasie, nie za­
przeczając jednakże, iż jest konieczna 
w przyszłości.

Awdakow z punktu widzenia obywa­
telskiego twierdzi, iż reforma jest spra­
wą palącą, celem pogodzenia instytu- 
cyi senatu z odnowionym z woli Mo­
narchy ustrojem państwowym w Ro- 
syi, wyłożywszy procedurę postępowa-1 
nia sądowego, zaznacza zupełną zależ-! 
ność, \\redług jego zdania, senatorów 
nietylko od ministra sprawiedliwości, 
lecz i od kancelaryi departamentów 
senatu. 1’rawdziwie' niezależny senat 
konieczny jest do wzmocnienia autory­
tetu władzy i proklamowanych z wy­
sokości tronu zasad równości wszy­
stkich przed prawem. O godz. 3 m. 10 
ogłoszono przerwę.

Po przerwie prezes, komunikując Ra­
dzie o wybraniu Guczkuwa na członka 
Rady państwa, w imieniu Rady wita 
Guczkowa jako wstępującego w skład 
jej członków.

Uszalcow wypowiada się przeciw pro­
jektowi, twierdząc, i/ w czasach obe­
cnych nie powinno się podnosić ręki 
na twór Piotra Wielkiego.

Kobeko i ks. Trubeckoj dowodzą, iż 
reforma senatu jest właśnie na czasie, 
albowiem przy obecnym ustroju sena­
tu może on stać się narzędziem walki 
partyjnej. Zadaniem wszystkich człon­
ków Rady państwa powinna być walka 
z anarchią i utrwalenie wiary we wła­
dzę. Projekt zaś reformy senatu, wnie­
siony przez 51 członków, prowadzi 
właśnie do tego celu.

Minister sprawiedliwości uzupełnia 
wyjaśuienia, dane na przeszłein posie­
dzeniu i oświadcza, iż rząd wypowiada 
się przeciw projektowi, wobec którego, 
gdyby 011 zestal urzeczywistniony, w 
kraju nie mogłoby być żadnego czyn­
nego zarządu. Po przemówieniu bar. 
Korfa i Manusina odczytana zostaje 
formuła przejścia do porządku dzien­
nego, podpisana pizez 31 członków 
Rady tej treści: Rada, po wysłucha­
niu wyjaśnień ministra sprawiedliwo­
ści i przyjąwszj pod uwagę, iż praca 
w sprawie reformy senatu prowadzona 
jest obecnie przez ministerstwo, prz“ 
chodzi do porządku dziennego. Formu­
ła poddana pod glosowanie, odrzucona

zostaje większością 75 głosów przeciw 
69. Postawiony wniosek o odrzuce­
niu projektu 51 członków1 o reformie 
senatu poddany zostaje pod głosowa­
nie. Większością 75 głosów przeciw 
71 Rada odrzuca projekt 51. Posiedze­
nie zamknięto. Następne posiedzenie 
dnia 7 azerwca o godz. 2 ej po po­
łudniu.

Petersburg, l  czerwca. —  Najjaśniej­
si Państwo żegnali dziś w Peterhofie 
żołnierzy konwoju, wychodzących do 
rezerwy na zasadzie ulg, zaszczycili 
ich swoją rozmową i ofiarowali foto­
grafie Ich Cesarskich Mości i Najjaśniej 
szej Rodziny. Następnie odbył się Naj­
wyższy przegląd nowego konwoju.

Minister oświaty zgodził się na zor­
ganizowanie w jesieni r. b. w miastach, 
posiadających zarządy okręgów nauko­
wych przy jednem z gimnazyow mę­
skich (według wyboru kuratora okręgu) 
komisyi egzaminacyjnych dla osób po­
stronnych, składających całkowite, iub 
dodatkowe egzamina na maturę.

Sąd wojenuo okręgowy wydaj wyrok 
w sprawie ograbienia skarbnika porto­
wego, Mesaksudi. Wszyscy oskarżeni 
w liczbie 17 skazani zostali na ciężkie 
roboty na różne terminy od dwóch do 
dziesięctu lat. Sąd postanowi! poczy­
nić starania o zmniejszenie kary dwom 
oskarżonym.

Dnia 25 maja wśród grupy maryna­
rzy pancernika „Siuop“ w czasie po­
stoju przy „Tenderowoj kosie" rozpo­
częło się wrzenie. Dnia 27 maja maj­
tkowie wyleli śniadanie. Pancernik 
został odwołany do Sewastopola. Takiż 
sam środek został zastosowany do pan­
cernika „Tri światftiela", gdzie również 
rozpoczęło się wrzenie wśród załogi. 
Przybywszy do Sewastopola, załogi wy­
dały przywódców, którzy zostali wy­
wiezieni na brzeg i uwięzieni. W  spra­
wie tej wdrożono dochodzenie pierwia­
stkowe

Łódź, l czerwca.— Czterech złoczyń­
ców, zaciągnąwszy przemocą za mia­
sto robotnika, zarżnęli go tara.

Irkuck, i czerwca. — W  sołowieckim 
zarządzie ao spraw obcokrajowców za­
mordowano sekretarza i woźnego.

Tyraspol, 1 czerwca.—Zebrania gmin­
ne otrzymują od włościan mnóstwo po­
dań o wyłączenie ich z gminy i przy­
znanie im na własność gruntów dzia­
łowych.

Rewel, 2 czerwca. — Sąd wojeimo- 
okręgowy skazał włościanina Kała- 
kasa za podpalenie na rozstrzelanie 
z prawem zamiany kary śmierci na 20 
lat ciężkich robót.

Wilno, 2 czerwca.— W  dniu 31 maja 
aresztowano 9 członków bojowej orga­
nizacyi rewolucyjnej partyi soc. rew. 
W  lokalu organizacyi wykryto bardzo 
ważne rękopisy, sprawozdania partyi, 
dużą ilość druków1, przeznaczonych dla 
wojska, rewolwery i maszyny drukar- 
slGe-

koskwa, 2 czerwca.— W sali Roma­
nowa odbyło się otwarcie wykładów 
publicznych ligi oświaty dla nauczycie­
li i nauczycie' »k ludowych.

Łodź, 2 czerwca.— W  Zgierzu zabito 
wystrzałami z rewolweru pieKarza; 
ciężko raniono robotnika wracającego 
z fabryki.

Paryż, 2 czerwca.—O g. 5 m. 55 po 
loludniu przybyła tutaj duńska para 
trólewska, serdecznie witana przez pu- 
ńiczność.

Haaga, 2 czerwca.—Delegaći państw, 
nieprzyjmujących udziału w pierwszej 
konferencyi, podpisali deklaracyę, iż 
zgadzają sie na jej uchwały.

Chrystyania 2 czerwca— Storting od­
rzucił 73 głosami przeciwko 48 projekt 
prawa o przyznanie kobietom ogólnego 
prawa wyborczego; przyjęto zaś 96 
głosami przeciwko 25 projekt prawa o 
przyznanie kobietom na wyborach do 
ciała prawodawczego praw, jakie posia­
dają przy wyborach komunalnych.

Cherbourg, 2 czerwca. — Fallićres, 
Clemenceau i Thomson przybyli tutaj 
dnia 1 czerwca o godzinie 7 minut 15 
zrana na yachcie „E lan" i wyjechali 
na spotkanie yachtu „W iktorya Albert". 
Okoio 9-ąj godzinie zrana przybył tutaj 
yacht „Wiktorya - Albert" z duńską 
parą królewską. Yachtowi towarzy­
szyły 4 krążowniki angielskie. Fal- 
lieres wraz z ministrami i członkami 
ambasady duńskiej wyruszyli na yacht 
„W iktorya - Albert" gdszie powita* ich 
król Fryderyk, który uścisnął serde­
cznie dłoń prezydenta. O 11 godzinie 
20 minut wyruszono do Paryża. Przed 
odjazdem Faliieres wyprawił śniadanie, 
w czasie którego wzgłosil toast za 
zdrowie pary królewskiej. Król dzię­
kował w swojem imieniu i w imieniu 
trólowej.

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

Grono konserwatorów 
Konkurs na Galicyi wschodniej roz- 

urnę. pisuje konkurs artysty­
czny na projekt urny 

dla popiołów ś. p. hetmana Stanisława 
Żółkiewskiego, polcgłogo w roku 1620 
pod Cecorą. Urna umieszczona będzie 
na postumencie .w krypcie pod kościo­
łem farnym w1 Żółkwi. Projekt modelo­
wy łub rysunkowy sporządzony ma być 
w skali i:4. Urna ma być skromna, 
monumentalna, wysokość jej wynosić 
będzie 1 m., a odlana będzie z metalu. 
Projekty opatrzone godłem, które u- 
mieszczone ma być także na kopercie 
zamkniętej, zawierającej nazwisko kon­
kurującego nadsyłać należy do biura 
ck. konserwatorów Galicyi wschodniej 
(Lwów u!. Zielona 1. 3) po dzień l  lip­
ca roku 1907 włącznie. Sąd konkurso­
wy stanowi grono konserwatorów Ga­
licy i wschodniej Nagroda I, która przy­
znana będzie projektowi, uznanemu za 
najlepszy, wynosi 100 koron, nagroda 
11 wuiosi 50 kor. Projekt nagrodzony 
staje się własnością grona konserwato­
rów. Forma urny, oraz styl ornamen­
tyki dowolne. Wszelkich bliższych in- 
formacyi, dotyczących otoczenia urny 
udziela p. Juliusz S/umlański, radca 
namiestnictwa i kierowniK starostwa 
w Żółkwi.
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G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących sie 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
uasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. _____  ' Rrdakeyn.

Związek wzajemnej oomocy pracowników.
Powstałe w styczniu I9ur r. .Stowa­

rzyszenie wzajemnej pomocy pracowni­
ków, pomimo, że liczy niespełna 5 mie­
sięcy istnienia, zdołało już wejść w 
okres rozwoju, który niezaprzeczenie 
pozwala mu zająć stanowisko niepośle­
dnie, wśród innych pokrewnych stowa­
rzyszeń i związków, stwarzających dzieje 
ruchu zawodowego w naszym kraju. 
Stowarzyszenie to objęło przeważnie, 
jak dotąd przynajmniej, oficyalistów 
rolnych i pracowników - osad fabry­
cznych w trzech guberniach: kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej. Powołane do 
życia przez ciężkie warunki, w jakich 
znajduje się u nas praca najemna, mu­
siało ono przejść ciężką fazę walki 
z przeciwnościami, jakie zwykła napo- 
tyaać wszelka szersza inieyatywa spo­
łeczna, dążąca do zorganizowania warstw 
demokratycznych i szukająca rozwiąza­
nia dla tak niesłychanie zaniedbanej 
n nas kwesty i stosunku pracy do ka­
pitału. Rozległość przestrzeni w zna­
cznym stopniu była przeszkodą do so­
lidarnych wystąpień; pierwsze próby 
więcej uświadomionych jednostek roz­
bijały się o bierność i brak poczucia 
wspólności interesów; zależność i nie­
mal niewolniczy stosunek do chlebo­
dawców, jako też nizki poziom wykształ­
cenia wzbudzały obawę i niechęć wzglę­
dem stowarzyszeń zawodowych,

To też idea zrzeszenia przez długi 
czas tułała się w rozmaitych ułomnych 
formach, zanim odnalazła swój rzeczy­
wisty wyraz: byliśmy świadkami prób, 
czynionych z góry — przez chlebodaw­
ców, którzy robili swym pracownikom 
nadzieję, że naprawa bytu może jedy­
nie od nich pochodzić; następnie leż 
same nadzieje zostały przeniesione na

mieszane stowarzyszenia, w których 
nad tą kwestyą miały pracować zgo­
dnie obie strony.

Natomiast statut stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy pracowników całkowi­
cie hołduje zasadzie, że sprawa wyzwo­
lenia pracowników z ucisku ekonomi­
cznego może być jedynie dziełem ich 
własnych rąk i że jutrzenka lepszych 
dni może wyłonić się z mozolnej pracy 
nad uświadomieniem i uksztaiceniem 
rzesz pracujących, jako też z nieustan­
nej energii w dążeniu do urzeczywi­
stnienia celów stowarzyszenia.

Pozostając wiernem zajętemu stano­
wisku, wykluczającemu możność wszel­
kich waśni narodowych, lub wyznanio­
wych, Stowarzyszenie przybrało cha­
rakter międzynarodowy. To też pomi­
mo, że dotychczas przeważną część jego 
członków stanowią Polacy, nie ukrywa 
ono bynajmniej tendenc.yi do zacieśnie­
nia się w ramkach wyłączności naro­
dowościowej, lecz przeciwnie, udostę­
pnia przeciwnikom wszelkich narodo­
wości i zawodów, nie wyłączając prn- 
fesyi wyzwolonych, wolny wstęp i jak 
najszerszy udział w życiu Stowarzyszenia.

W rnysl zasadniczego założenia, orga- 
nizacya Stowarzyszenia jest ściśle de­
mokratyczną; na dole widzimy całą 
sieć drobnych komórek organizacyj­
nych (grup miejscowych), zbudowanych 
na zasadzie daleko ;dącej autonomii; 
zadaniem ich jest ześrodkować na miej­
scu rozstrzelone siły, rozstrzygać spra­
wy miejscowe i poddawać dyskusyi 
kwestye ogólnej natury, czy to ekono­
miczne, czy polityczne, dotyczące całe­
go związku, lub nawet całej klasy ro­
botniczej.

U góry stoją Komitet nadzoiczy. za­
rząd centralny z funkcją w# konawczą 
i walne zebrania delegatów, obleczone 
całą pełnią władzy dyskrecyonalnej.

Znaczenia miejscowych organów Sto­
warzyszenia chyba nie przecenimy y.by- 
tnio, twierdząc, że przy normalnym 
rozwoju winny one stać się ogniskiem 
życia miejscowego, zdolnem w duszną 
atmosferę zaścianka pruwincyonalne- 
go wnieść prąd ożywczy i natchnienie 
do czynu.

Prócz tego, statut stowarzyszenia 
przewiduje cały szereg instytucyi, skie­
rowanych ku podniesieniu materyalne- 
go i kulturalnego poziomu członków. 
Na pierwszem miejscu możemy posta­
wić kantor stręczeń zadaniem którego 
jest nietylko dostarczać zajęcia człon­
kom stowarzyszenia, pozostającym bez 
pracy, lecz niemniej regulować warun­
ki najmu na korzyść praewników, 
którzy częstokroć, nagleni głodem, przyj­
mują nawet najgorsze, nie usiłując 
wcale bronić swej sprawy.

W  dalszym ciągu dostarczenie tanie­
go kredytu dia członków, kasy oszczę­
dnościowa i emerytalna, pomoc poszcze­
gólnym grupom w zakładaniu zrzeszeń 
spożywczych, biuro prawnicze i zorga­
nizowanie pomocy lekarskiej dopełniają 
działalności stowarzyszenia; niemniej 
też w zamiarach jego leży zakładanie 
bibliotek, czytelni, urządzanie wykła­
dów publicznych i kursów systematy­
cznych. Widzimy więc, że w progi,i- 
mie stowarzyszenia leży jak najszersze 
uwzględnienie potrzeb pracowników 
miejscowych i że niema ono zamiaru 
ograniczać się jednostronną działalno­
ścią filantropijną, jaką poniekąu za­
kreśla ofieyalna nazwa: Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy. Możemy zakończyć 
tę ogólną charakterystykę wzmianką, 
że już samo powołanie Związku, który 
rozoiąga swą działalność na cały obszar 
naszego kraju, przyczyniło się do zain­
teresowania społeczeństwa niektóremi 
stronami bytu pracowników miejsco­
wych, szczególniej oficjalistów rolnych, 
których stan istotni? godnym jest po­
żałowania.

Z prasy kijowskiej szczególniej „,Świt“ 
gorąco ideę stowarzyszenia popiera i w 
licznych artykułach zebrał materyał, 
z którego można sądzfć o warunkach, 
w jakich zmuszeni są u nas żyć i pra­
cować oficyaliści rolni. Polemika, jaka 
wywiązała się w miejscowej prasie pol­
skiej z powodu dwóch kierunków w 
ruchu zawodowym—czystych związków 
robotniczych i mieszanych — w zna­
cznym stopniu przyczyniła się do wy­
świetlenia kwesty i.

Przechodząc do sprawozdania z do­

tychczasowej działalności Stowarzysze­
nia, musimy przedewszystkiem uwzglę­
dnić iego gospodarkę finansową, która 
poniekąd może służyć probierzem ży­
wotności instytucyi i zapowiedzią jej 
dalszego rozwoju. Majątek Stowarzy­
szenia składa się z kapitału zapasowe­
go i obrotowego, stanowiących wła­
sność Stowarzyszenia, następnie z sum, 
pozostających w depozycie i kapitału 
«kas,y oszczędnościowej, które są wła­
snością prywatną członków.

Kapitał zapasowy tworzy się z poło­
wy dwiirublowych wstępnych składek, 
pobieranych z każdego nowozaciężnego 
członka; obrotowy zaś z drugiej połowy 
tychże składek i stałego podatku wy­
sokości I 1/,0,, miesięcznej pensy i lub in­
nego stałego dochodu członków. Według 
pierwszego sprawozdania zarządu cen­
tralnego, ogłoszonego wkrótce po pierw­
szem wal nem zebraniu delegatów, do 
dnia 20 lutego 1907 r. Stowarzyszenie 
rachowało 1093 członków, rozmieszczo­
nych w 33 grupach miejscowych; w tym 
samym czasie do kas Sto warz. wpły­
nęło: jako własność stow.—2,409 rb.
5 kop. i jako własność członków 1,231 
rb. s7 k.; razem 3,640 rb. 92 kop. 
Z rozchodów poniesionych w tym sa­
mym czasie można wyszczególnić sumę 
33 rb., wydaną na publikacye o poszu­
kujących zajęcia i na opłatę mieszka­
nia dla nich. Budżet, ułożony na po­
czątku roku, przewidywał dochód stały 
od 27 grup (pozostałe nie były wówczas 
całkowicie ukonstytuowane) — 641 rb. 
14 kop. miesięcznych składek, czyli 
rocznie—7,693 rb. os kop., co łącznie 
z połową wstępnych składek stanowi 
8,786 rb. 68 kop. rocznego obrotowego 
kapitału, rozchód miesięczny był po­
dany w’ sianie 522 rb. 53 kop., co czyni 
rocznie 6,270 rb. 36 kop. Widzimy 
z tego, że nawet przy ówczesnej liczbie 
członków Stow. było w stanie pokryć 
rozchody i prócz tego otrzymywało 
nadwyżkę 2,516 rb. 32 kop. przezna­
czoną do rozporządzenia grup miejsco­
wych. Następne sprawozdanie z dn. 1 
maja 1907 r. wykazuje znaczny przyrost 
członków, jako też powiększenie zaso­
bów Stow. Ilość grup urosła do 37,

a liczba członków do 1,424 (podajemy 
spis grup oraz liczbę członków).

Gniewań— 148, Uładówka cukr.—90, 
Uładówka gorz.— 46, Dzwonicba — 26, 
W innica— 70, Kapuściany - 102, Anto- 
pol — 43, Noskowce — 21, Babin— 36, 
Derebczyn— 87, Silnica — 18, Tomasz- 
pol—-23, Berdyczów — 36, Łaźny— 15, 
Bucniowa - 30, Stepańce — 18, Stepa- 
uówka— 3 ., 1'ohrebyszcy.e — 40, <’u- 
mań—37, Kijów— 112, Brodeckie — 25, 
Ilińce— 21, Monast&ryszcze — 26, Szpo- 
ła—20, Moja—43, Kotiużany Oiczedajów 
18, Biała Cerkiew — 18, IĆrasiłów—20, 
Iwańki— 24, Osipówrka— 40, Scwada — 
21, Czeczełnik—20, Równo— 15, Jaro- 
szenka— 15, Borówka—19, pojedyncze 
osoby—40).

Wstępne składki do dnia l-go maja 
wyniosły— 2,365 rb. 95 kop., opodatko­
wania z,621 rb. 54 kop., dochody nie­
stałe 205 rb. 53 kop., razem 5,193 rb. 
02 k., stanowiące własność stowarzy­
szenia; kasa oszczędnościowa zawierała 
1,455 rb. 17 kop., w depozycie znajdo­
wało się l,03o rb., czyli, że wpływy 
Stowarzysz, wynoszą 7,678 rb. 19 kop. 
Rozchód dokonany przez Zarząd cen­
tralny i grupy miejscowe — 1,897 rb. 
86 kop., pozostaje więc w dniu 1 maja 
1907 r. w kasach Stowarzyszenia 5,780 rb. 
33 kop.

0 innych stronach działalności Sto­
warzyszenia może poinformować nas 
komunikat z dnia 17 maja. rozesłany 
do zarządów grup przez Zarząd cen­
tralny, sekretarzem którego od 9 maja 
jest S. Huskowski. W stadyum two­
rzenia się znajdują się obecnie 4 nowe 
grupy: w Slawucie, Żmerynce, Jałtusz- 
kowie i Piatniezanach.

Przez kantor stręczeń posady otrzy­
mało 18 członków Stowarzyszenia z po­
zostałych bez zajęcia, dwóch otrzymało 
od pracodawców wynagrodzenie w wy­
sokości rocznej pensyi, w jednym z 
tych wypadki.w za wdaniem się zarządu.

Biuro porad prawnych prowadzi o- 
becnie 2 sprawy o wypłacenie pensyi 
należnej członkom Stowarzyszenia. Po­
rady jurydycznej stale udziela adwokat 
przysięgły S. Huskowski. Pomoc le­
karska została udzieloną w formie

operacyi dziecku jednego z członków 
(bezpłatnie). Niezależnie od Lego le­
cznice chirurgiczna i chorób wewnętrz­
nych ze stałem i łóżkami (Bibikowski 
Bulwar Nr 4) zobowiązały się , dla 
członków Stow. robić ustępstwo 25‘;, 
cen przyjętych, lecznica dra Nejsztube 
w Kijowie przyjmuje cztonków Stow. 
za opłatą I rb. na <lnhe. Pierwsza z. 
tyr.h L-e/.nic. jako  Itfcż niektórzy po­
szczególni doktorowie zgodzili się u- 
dzielać porady lekarskiej u siebi“ w 
domu za opłatą 50 kop. w mieszkaniu 
chorego l rb. w dzień i półtora w no­
cy. Grupy Kapuściańska, Uladowska 
Nr 3 zakład ają sklepy spożywcze .gru­
py Gniewańska i Brodecka— biblioteki 
i czytelnie, prócz tego ta ostatnia zu- 
kłaua kasę oszczędnościową na wyją­
tkowo dogodnych warunkach (lu „ 
obustronnych), W  kwietniu rozesłane 
zostały do zarządów grup miejscowych 
projekty kasy oszczędnościowej i po­
grzebowej. Kapitał Lej ostatniej ma się 
utworzyć z rublowych wstępnych skła­
dek, z trzydziestokopiejkowych składek 
w razie śmierci kogobądż z uczestników 
i z procentów. Na wypadek śmierci 
każdego z uczestników rodzina umarte­
go ma otrzymywać 300 rb. jednorazo­
wo. Z projektów podanych przez gru­
py miejscowe szczególnie zasługują na 
uwagę propozycje grupy kijowskiej: 
l )  o unormowaniu dnia roboczego dla 
pracowników zatrudnionych w biurach 
prywatnych, zarządach i innych insty­
tucjach tegoż rodzaju, które nie zosta­
ły objęte prawem normującom dzień ro­
boczy: 2) o niedzielnym i świątecznym 
wypoczynku: 3) o opracowaniu wzoru 
umowy przy najmie w przemyśle i gospo­
darce rolnej, gdyż tylko tą drogą można 
będzie skłonić przedsiębiorców do za­
wierania umowy na piśmie. Propozy­
cje te zostały rozesłane przez Zarząd 
Centralny do grup miejscowych dia 
szczegółowego rozpatrzenia. Prócz te­
go komisya prawnicza zajęła się opra­
cowaniem odnośnego projektu w celu 
przedstawienia go Dumie państwowej, 
o ile to sie okaże możłiwem. Zarząd.
REDAKTOR I W YDAW CA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

Konkursy i wyścigi w Płoskirowie
od d. 19 do 26-qo czerwca starego stylu.

Hipodrom blizko miasta w ślicznem położeniu. Trybuny zacienione i z wiel­
kim komfortem. Dojazd szo»ą aż na plac. 10 minut piechotą od miasta.

p T u e t n ó ń  Wygodne stajnie nowe. |/n m f n r ł  1’P- Założycieli „Coun- 
Dobre mieszkania. I\ U I I I IU I  l  try Club“ uprasza się 

zawczasu zamawiać mieszkania. Zamówieuia będą uwzględnione według daty
przybycia ich do Zarządu.

W s z e lk ic h  i n f o r m a c j i  u d z ie la :  Zarząd stada Nowosielica, po­
czta i telegraf Starokonstantynów, "Wołyń. 193-0— 3 -2

34—100— 19

BJELIZ KA-5JW EOZKA
Damskie ^  ^  diicInnei męskie 
Główne P r z e d s t a w ic ie ls t w o  iS P S iE D A i

DETAl‘CZNA PuSl KIN5KA NM1® w Ofl CYNIE

-4
7 NOWOŚĆ!

A W y str7.egajcie s i l
■ ‘ iNliTAGYI___

m  i-wa P O R T mm.
MEROINIĄ Sit; W  NIC.SEM 03 
BiELilNY' PŁÓCIENNEJ

P r i y  c o d z i e n n y m  U Z I  c ł u  s t a r c z y *  n a
LAT 2. _____

Magazyn Bielizny N. ŁACIN NIK A
Świeżo otrzymał w wielkim wyborze

B L U Z K I
BIAŁE i KOLOROWE.

Tamże na składzie wielki wybór bielizny gotowej.
I n s t y t u c k a  N p  1 2  623-100-36

S Z C Z A W N I C A
Zakład zdrojowo-kąpielowy w Galicyi o słynnych ze skuteczności zdrojach

Józefiny i Magdaleny.
Znakomita stacja klimatyczna z kuracją żentyczną i kefirową.

Otwarty dn. 20 maja. W  zakładzie GÓRNYM ogrzewane łazienki i sala hy- 
dropatyczna. 1NH M.ATOKIUM. Dojazd koleją do Nowego Targu i Starego-

Bącza.
1746-6-1 Dzierżawca zakładu F. Wiśniewski.

I H O D N Y  D O M
T -w a  K. S. P R O C E N K O  i S-ka

KRESZCZATIK 29, wprost PASAŻU. TELEFON Nr 1814. 
K O L O S A L N Y  W Y B Ó R  O D P A S O W A N Y C H

SU K IE N  i B L U Z E K
ostatnich paryskich fasonów. Haftowane szwajcar­
skie z najlepszego batystu „Liun“ i płócienne białe 
i kolorowe, które każda pracownia może wykończyć 

w przeciągu 8-miu godzin.
O S T A T N I E  NOWOŚCE

w JEDWABNYCH, WEŁNIANYCH i BAWEŁNIANYCH MATERYAŁACH. 
ANGIELSKIE MATERYAŁY na damskie kostiumy.

C E N Y  S T A Ł E .  2079-2-2

POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

1’oleca farby olejne i suche, pokosi, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukrowych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunki farb i materyalów w zakresie
malarstwa gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

RUDOLF MULLER
Kijów, ZYLAHSKA J^2V2fi

i »0>tiyiY Ruz N i ECZ N A* W to Dż i M i EiłSHA

Ojców.

B U  KONKURENCii W
f  , YiaafcttiAik ». 3i łóżKA sysłRUDOLFA 
MOllElAi wunMMti isTAimtootmu os Rtm.il hop 

TS: ̂ U3MCt 16wtRSZKjS!EKIE‘iA HAŹOT 
k wtksiir po75up.uu)żł*. a

, AniroiAOitr sunga są siesia&I stsj
UJOOlttMUUHAZOUAUkEri Sil WAliWliw CENIE
Kur 17- M m m m  w io s iw r  I z  morshIeJ r a m

OBRODZENIA 7 H Q J1A5TEG0, 
OCYNKOWANEGO 

DRUTU.
00 KOP. 1 0  SĄŻEŃ 

i DROŻEJ.

1 2 8 1  I n O - -91

TALOWEGO

(naiusauu wielkość)

Fosfatyna Faliera
(P h o s p h a t in e  F a l ie r e s )

przyjemny pokarm najodpowiedniejszy 
dla dzieci od o-ciu miesięcy do 10-ciu 
Jat, zwłaszcza w czasie odłączania od 

piersi i w okresie rośnięcia.
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawi­

dłowy rozwoj kości.
Sprzedaż w składach aptecznyeh i aptek.

276— 5—5

Na damskie kostiumy

pŁÓTNO od 35 k. 
P IK A  od 26 k. 
BATYSTY szwajcar. 
MUŚLINY 30 k. 
odparowane SUKNIE od 

9-75
mag. btław. ŻAKO

W podworzu, Kreszczatik jrir. 42.
1840— — 7

Sezon od d. l-go kwietnia do d. l-go października. Zakład leczniczy pod kie­
runkiem d-ra Stanisława Kozłowskiego. .Miejscowość podgórska 405 ni. nad 
poziomem morza. Od st. Olkusz 20 w. Do leczenia w Ojcowie nadają się i 
wszelkie choroby nerwowe, choroba Basedowa, początki Tabesu, zaburzenia 
czynności płciowych, przewlekłe katary oskrzeli i płuc. Cierpienia żołądka i ki­
szek. Cierpienia czynnościowe serca. Otyłość, artretyzm, błędnica i t. p. Ku­
chnia prowadzona według syst. Łahmann’a. Chorzy umysłowi i zaka/.ni nie są
do Zakładu przyjmowani. Prospekty na żądanie. Poczia i telegraf na miejscu.

1742— 3—3

S Z K O Ł A  J Ę Z Y K Ó W  C U D Z O Z IE M S K IC H

L. GRONOWSKIEJ okręgu* nauk. francuski, niem.
nnfriol lolfP lfflnUfPrC9Pl/i * f,eoI’• odbywają się grupami i osobno. Zosta- 
d llg lu li; itmui nU lIW u lodu jI ła otwarta szkoła froeblowska w nuescie przy 
szkole i w Światoszynie. Opłata w szkole, języków i froeblow. jednak.; za jeden 
lęzyk 20 rb., dwa—35 rb., trzy— 45 rb. Kurs od 20 maja do 20 września. 
Lekcje w mieście w poniedziałki, środy i piątki. Zapisy uczących się codzien­

nie od łu do 12 i od 5 do o-ej, M.-Żytomierska Nr 20. iS3!-io-5

TAPETY " 1
ryk mlepszych rosy w ie li fabryk 

ła n ie j  n iż  g d z ie i n d z ie j
otrzymał skład

Sz, Szterenszis
■  Krt szcza

B  Sprzedał

Kreszczatik, gmach Dumy, wprost % 
ul. Instytuckiej. f

jrzedaż tektury smoło w co we,j. ** 
Próbki na żądanie. I

C łllr ion ł matematyk poszukuje le- 
o U JU M II kcyi. Mar.-Błagowieszczeń-
ska Nr 97, in. 5. 2U69—5—4

© • • © • • • • • © © r i f © © ® © ©
J  Stare Krymskie ®

1  W I N A  !
2  księcia E. JUSUPOWA, hr. SUMA-!

ROKOWA-ELSTON.
®  Zamówienia prosimy skierowywać: ®  
2  Koreiz. gub., taurydz. kant. ma- ©  
•  jflfcku lub in. Żmerynka, I. Dunajew. 2

Cenniki bezpłatnie.
Próbne wina znajdują się w ko- ^  

Ja lonial. mag. Funduklejowska 20.
*  1849-10-7 J
^ © • C " ® © ® ® © ® © * !© © © © © ©

Były majster magazynów 
N iecie la lc ieg o . J a g o ­
d z iń s k ie g o  i N e s te -  

pe?;ki

I .  T R O I
K r e s z c z a t i k  N r  12,

otworzył pracownię zegarmistrzowską: 
przyjmuje naprawę zegarów rozmai­
tych fabryk i systemów. Gwarancya 

zupełna. Ceny nizkie. 2065-7-3

2 !!Nie reklama!!
Rb. i więcej domowego zarobku

mogą mieć osoby, posiadające nie­
wielki kapitał. Przestrzeń nie 
stanowi przeszkody. Dokiadne in- 
formacye wysyłamy bezpłatnie.

Adr.: Kijów, Puszkińska 10, 
Pierwsze Wszechrosyjskie T-wo 
wyrobów trykotażowych Nr I. 
Przedstaw. Kamieniec Pod. Berdy- 

czów, Pohrębyszcze.

PnQ7llhlip WKlK')lm‘czki do powiększe- 
rU o Łu M Iję  nia interesu ubiorów dam­
skich, potrzebny niewielki kapitał, bez 
ryzyka, poste-resiante, okazicielowi
kwitu Nr 635. 1996—6— 5

Do sprzedania
dom o 7-miu pokojach z wygodami, o- 
gród 10-lctni bardzo ładny, 900 sążni, 
na dogodnych warunkach, yzczegóło- 
wa wiadomość: Chmielnik, gub. podol­
skiej, wieś Szpiczyńce A. O. 2033-5-5

I oónilf z wy^ztał. akademii saskiej 
L u b i l i  A i prakt. odbytą we wzorowo 
prowadź, lasach ks. Poznańskiego, po­
siadaj. dobre rekomend. poszukuje 
posad.y. Adres: ,J. Koraszew-
ski, Niegosławice, poczta Wodzisław, 
gub. kielecka 2030-3-2

ęitnńp7uJam zakł-liauk- rolniczy> służ-OMJIIUł J I u ii i przy gosp. 35 lat, mam 
świad., poszuk. posady. Adr. w reda­
kcji, Jan Osowski. 2050-5-2

1 nl/nj poszukuje posady, ma świade- 
LUnCj otwa, Mała-Włodzimierska 53,
m. 22. 2095 — 2—2

Pnłr7Qhn9 ^a3yfU'ka polka, młoda, do rUllŁuUlld mag. farb, posiad. poważ, 
referent;, lub kaucyę. Plac Aleksan­
drowski Nr 6, A. Palczewski.

2093—2—2

Poszukują
TRZECH DZIERŻAW.

isy szczegółowe nadsyłać pod adre­
sem: C. Kuryer, Żmery.ka, pod. gub-

2080—3-^3
S t u d e n t  poszukuje kondycji, Fran­
ciszek Srokowski. Częstochowa, piotr­
kowskiej gub., ulica Teatralna Nr 9, 

m. tira Pisiircwsklego.
2081 - 3 - 3

0*..(ł mofł sumienny, doswiad. (.s lal ólUUrillulli prakt.) korepetytor, zna 
muz. (fortepian), pos. grunt, rosyj. i 
starożytne jęz. franc., niem. teor., poważ, 
rekomend., posz. lekcy i na wyjazd. Dmi- 
trowska 9, m. 3, od g. 3— 6 2U94-4-2

Przechowywanie
sprzętów domowych, niebli i towarów. 
Największe składy w Kijowie. Kompl. 
gwarant, asekur. giełd, artiel. licytac. 
sala. Przyjm. rzeczy do sprzedania. 

Eksped. towarów 
Kijowska Agencya Handlowa 

Kreszczatik 50, tel. 1551. 1692-„-3

GABINETPORADA/--’ .  «  ■ 
PLOMBA,-- Ę n  
WYRWANIE C/Wk.

^DENTYSTYClNYo-;
R S Z O L CZĘBY SZTUCZNE OD t RS. Got FR;v.Lęc od9-!iou 2-6W. WA5ILKOWSKA S2.

1752— 95— 9

Oi

F A R B Y  
I A K 1 L R Y  

P O K O S TY
I W g B r

KAHTOR! SKŁAD JEĄ0Z3UMSI AB?

De sprzedania jest piękny, 10-osobowy 
B r e a k  dla czwórki koni średniej 
miary, odpowiedni dla wyścigów, polo­
wań, spacerów. Szczegóły w red. „D. K.“

Dm frnrln ib  pos™k- 1ek- tu ’ 11 a wyj. 
r lZ yrO u lllK  Listownie: W. Włodzi­
mierska 79, rn. 7. 2112— 5— 1

I^M PYU p ip Ik f młoda z £imn V 'ndU uŁju lu i^ fl kształć., zna muzykę, 
poszukuje posady na wyjazd. Bezakow- 
ska 26 m. 9. 2104— 2— l
P o k ó j do wynajęcia, można z obia­
dem. Luźerańska 13 m. 42.

2100— 3—1
Pn||/n ukończyła pensyę warszaw. 
rU IA d  zna przed, gimnaz., francuski, 
niemiecki i muzykę praktycznie, po­
szukuje zajęcia na wyjazd. Oferty: M. 
Włodzimierska 41 m. 20. 2098—2— i
Oi,|(| szuka lekcyi w Światoszynie;
Olull* może za obiady i mieszkanie. 
Adres: ul. W. Żytomierska 8, m. 17.

207 5—3— 3

Farblarnia i chemiczna prainia
b e z  p r u c i a .

ul. Bulwarno-Kudriawska Nr 45, W.-Ży- 
tomierska Nr 31, W.-Doropożycka Nr I.

2074 -5—3

Wnn lck im  magazynie St Powroziń- 
j j  bnlll skiego, Dumski plac 5, 

obok hotelu Kosya, w ie lk i  w y b ó r  
a m e r y k a ń s k i c h  m a s z y n  do 
lo d ó w , do mięsa, kuchenek spirytu­
sowych i naftowych. Naczynia kuchen­
ne i stołowe oraz rzeczy do użytku do­
mowego. Geny fabryczne. 1824- 10-4

HANDEL

„Rękodzielnictwo11
Kijów, Kreszczatik, d. Warchalowskiego 

nr 43 w podwórzu.
Dla urządzenia pracowni rękodzielni­
czych w zakładach naukowych propo­
nuje: narzędzia stolarskie, ślusarskie, 
tokarskie, bednarskie, rzeźbiarskie, in­
troligatorskie, ogrodnicze, telegraficzne 
i dla przeprow. toku elcktr. angielskie, 
francuskie i amerykańskie. Narzędzia 
wypróbowane i wyostrzone dla amato­
rów. Skrzynki z rozmaiłem i narzędzia­
mi dia dzieci. Drzewo rozm. gat. dla 
robót laubzegą i wszelkie przyrządy.

Do sprzedania
na wyrąb 19 d/zesięcm lasu, sfarodize- 
wn, gatunki twardego drzewa w ma­
jątku W-go ti Modzolewskieg.., wieś 
Hrehorówka, gub. i po\v. kijów. Tamże 
na sprzedaż używana lo-silna mlocar- 
nia firmy kuslon et FcoctiLł. Wiatte- 
iność n;i miejscu u adminisiralora ma­
jątku. Adres: sl. p. Hermanówka, gid>. 
kijów. 2024—3— 3

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
KARPIŃSKIEJ

w Warszawie, przy ul. MONIUSZKI 7. 
sprowadza Francuzki przez własne biu­
ro w Paryżu. Rekomenduje nauczy­
cielki, guwernerów, a także bony Niem­

ki. 1745-10-5

Zarząd Pol.-Zach. kolei ź e k j c k
podaje do ogólnej wiadomości, że ud 
dnia l-go czenvca do l-go września 
roku bieżącego wr niedziele i święta 
między Kijowem i stacyą Tetercwem 
będzie kursować dodatkowy pociąg 
spacerowy Nr 41 bis, który będzie od­
chodzić z Kijowa o godzinie ll-ej mi­
nut 40 z rana i przybywać do Telere- 
wa o godz. 14-ej minut 25. Na po­
wyższy pociąg przyjmowani będą pasa­
żerowie z biletami do wszystkich

trzech klas. 2007-3-2

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun­
ku są do sprzedania w saładzie aptecznym 

A l e k s a n d r a  B o jn o a rs k ie g o .
Wszelkie reperacye po Umiarkowanych 
cenach, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W. Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290—50— 38
Cf||r|nnf medyc.. znający prak. franc. 
OlUUulll i teor. niem. poszuk. lekcyi 
tu lub na wyjazd. \1.-Włodzimierska 
Nr 43, tu. 14," w’ domu od 4— 6.

2066— 10—.!

STA TK I PAROWE
(pocztow o-oso bo we) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprzeai jego 
dopływach ..2 go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach1, z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia s g. r., 5 g. pp.

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . . 8 g r., 1‘ 2 pj>.

3) Ktjowsko-Czerniliowskiej.
Z Kijowa . . 121/, g. d., 5 g. pp.
„ Czerniiiowa. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a.......................... o g. 10 r.
„ P h iśk a .......................... o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K ijo w a ...................... o g. (jSo w.
„ Czarnobyla . . . o g. 8 ’  r.

6) Kijowsko-Mohyiowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wturki. 
czwartki i piątki . . u g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać sie do drugiego parostatku.
7) Mohyiowsko-Orszańskiej) co§?ipnnip
8)  Homel-Wieikowskiej ) ucogaz‘ennift

Drukarnia Pob ku w Kijowie, ulica Wusilczj kowsku (Truroinu) Nr, » rSj; Unflttkińskiej.


